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/i t w przyszłym roku w 

Hucie im. Lenina rozpocznu 
piodukcję stali dwa nowe, 
370-tonowe piece martenów- 
fkie. Pozwolą one na wy 
datne zwiększenie produkcy 
stali przez Hutę im. Lenina, 
która — w myśl założeń pla 
nu — winna osiągnąć w ro 
ku 1960 poziom 1800 000 
ton.

Trwają równ’eż intensyw 
ne prace przy budowie na: 
większej z hal huty — wal 
cowni bjach nu zimno. Dla 
gość budowanej hali wynosi 
694 m. a szerokość — 160 
m Przy budowie walcowni 
stosuje się wielkopłytowe ete 
menty prefabrykowane, co no 
zwoli zaoszczędzić 500 ton 
konstrukcji stalowych.

Na zdjęciu: wykładanie 
ścian walcowni blokami pre 
fabrykatów. Fot — CAP

Zazdrosnemu 
małżonkowi 
KONSTRUKTOROWI 
ŚREDNIOWIECZNEGO 
„PASA CNOTY" 

grozi kara 
2 lat więzienia

ZAMIESZCZONA przed kilku 
dniami wiadomość o zaziroknym 
wrocławianinie, który skonstruo­
wał <Jla swej tony pa* cnoty, wy­
wołała szereg komentarzy 1 duże 
zainteresowanie opinii publicz- 
nej. Ten „oryginalny*4 i zgoła 
niecodzienny w naszych warun­
kach wypadek ze względu na 
swój charakter przestępczy wy­
wołał także zrozumiale zaintere­
sowanie w kołach prawniczych.

Prawnicy twierdzą, że zazdro­
sny małżonek może odpowiadać 
za zastosowanie .swojego średnio­
wiecznego „wynalazku" zarówno 
z oskarżenia prywatnego jak i 
publicznego. Może on mleć spra. 
wę z dwu artykułów kodeksu 
karnego: z art. 237 wzgl. art. 251. 
Obydwa artykuły prze wkłuła ka­
rą więzienia do 2 lat.

Największa od 30 lat 
burza śnieżna 

szaleje w USA
9-metrowe zwały śniegu zasypały setki 

samochodów, pociągi i autobusy
Do tej pory „biała śmierć** pochłonęła 

już 28 ofiar

W GÓRZYSTYCH stanach USA już od triech dni jza- 
leje największa od 30 lat i niepamietana dotychczas 

przez nikogo straszliwa burza śnieżna. Całe połacie kra­
ju zasypane są zwałami śniegu, pod którymi tkwią setki 
samochodów, cale pociągi i dziesiątki autobusów.

Zostały one zaskoczone 
przez śnieżycę, która wybuch 
la całkiem niespodziewanie. 
W niektórych rejonach war­
stwa śniegu dochodzi już 
do 9 metrów.Dalsza repatriacja

Polaków z ZSRR
W Moskwie podpisano umowę między 

PRL i Związkiem Radzieckim,zakończenie 
repatriacji osób narodowości polskiej 

przewidziano na 51. 12. 1958 roku

ZGODNIE ze wspólną deklaracją polsko-radziecką z 
18 listopada 1956 roku w Moskwie toczyły się roz­

mowy między delegacjami rządu Polski i ZSRR w spra­
wach związanych z terminem I trybem dalszej repatriacji 
osób narodowości polskiej ze Związku Radzieckiego.

Na czele delegacji polskiej stał minister spraw wew­
nętrznych PRL — Władysław Wicha,

Na czele delagacji radzieckiej stał minister spraw we­
wnętrznych ZSRR — N. P. Dudorow. W rozmowach brali 
również udział polscy i radzieccy eksperci.

W dniu wczorajszsm cala ar­
mia samolotów, helikopterów, sa 
mochodów i ambulansów walczy 
ia z zaspami śnieżnymi i pory­
wistą wichurą, przedzierając się 
do zasypanych pociągów, auto­
busów i poszczególnych budyn­
ków. niosąc pomoc zasypanym 
ludziom. Mimo to, w ciągu 
trzech dni, podczas których sza­
leje śnieżyca, spowodowała ona 
już śmierć 28 osób Najwięcej 
tzn. 8 osób zginęło w stanie 
Illinois i 5 w stanie Texas.

W jednym z pociągów, który 
utknął niedaleko Meade w sta­
nie Kansas, znajduje się 200 
pasażerów, w tym 25 osób cho­
rych. Po wielu nróbaeh do no- 
ciągli zdołał dotrzeć lekarz. 
Przybył on tam specjalnym po. 
jazdem wojskowym, przystoso­
wanym do poruszania się w za. 
spa/h śnieżnych. W żywność 
pasażerowie mają być zaopatry­
wani specjalnymi samolotami 
wyposażonymi w płozy. Na ra. 
tle nie nią możliwości ewakuo­
wania podróżnych.

Burzą śnieżną szaleje nadal, 
przesuwając się w kierunku 
stanu Obło.

Str. 3 — „Ambicje" 
sekretarza — W*- 
claw Nowak;

Str. 4 — W którą 
stronę się stoczyć

— B. P.;

18—24 kwiecień 
ferie wiosenne 
w szkołach

W myśl zarządzenia Minister­
stwa Oświaty, ferie wiosenne 
w szkołach ogólnoksztalcącjch, 
liceach pedagogicznych i w szko 
łach zawodowych trwać będą w 
roku bieżącym 7 dni — od 18 
do 24 kwietnia włącznie.

JAK nas poinformował se 
kreturz oddziału NOT w 

Koszalinie In,!. Kapłon, czy 
nione są obecnie starania 
nad usprawnieniem działał 
ności tej organizacji. Już 
wkrótce zorganizowane za­
staną kursy dokształcające 
dla absolwentów szkól inży 
nieryinych i technicznych ce 
lem lepszego przygotowania 
ich do pracy. Przewidywana 
jest 'również podobna forma 
szkolenia dla mechaników i 
lobotników kwalifikowanych.

Poza tym ■ dużą pomocą 
dla techników i inżynierów 
będą odczyty naukowo-tech­
niczne, spotkania z naukow 
cami jak również utworze­
nie przy oddziale hOT już 
w przyszłym miesiącu biblio 
teki z literaturą fachową.

Przewidziane jest ponadto 
zapoznawanie członków NOT 
naszego województwa z naj 
nowszymi zdobyczami tech 
nikł. WMym celu projektowa 
na jest wycieczka na tegoro­
czne Targi Poznańskie. Spe 
cjalnie utworzone tam BitT- 
ro Informacji Technicznej u- 
możliwi dzionkom NOT-u za 
poznanie się z eksponatami 
i postępami techniki zagra­
nicą.

U młodych 
plastyków

...pogoda
Chmurno * rozpogodzeniami. 

Temperatura od plus 6 st. C do 
plus 10 st. C. Wiatry południowe 
od 6 do 8 m na sekundę.

Z NOWYM ROKIEM 
SZKOLNYM 

egzaminy 
wstępne 
do Mas VIII
IV NOWYM roku szkolnym 
’ ’ 1957-8 Ministerstwo Oświa 

ty postanowiło wprowadzić po 
raz pierwszy po długoletniej 
przerwie egzaminy wstępne do 
klas ósmych 'szkól ógólnoksztal- 
cacych, znosząc jednocześnie e- 
gzaminy końcowe po siedmiu la 
Fach nauki w szkole podstawo­
wej

EGZAMIN obejmie dwa pod­
stawowe przedmioty — język 
polski i matematykę. Tematy 
prac pisemnych z polskiego 
związane będu z zainteresowa­
niami i osobistymi przeżyciami 
młodzieży; będą one miały na 
celu nic tylko sprawdzenie wia 
domości rzeczowych z tego 
przedmiotu, ale i zorientowanie 
się w umiejętności wysławiania 
sie ucznia i w stopniu opa­
nowania przez niego pisowni. 
Egzamin pisemny z matematyki 
nie wykroczy poza zakres pod­
stawowych wiadomości z aryt­
metyki. algebrr i geometrii — 
objętych programem pouczania 
szkoły podstawowej.

Uczniowie. którzv zdadzą e- 
gzamin do klasy VIII. ale nie 
zostaną przyjęci do szkoły, w 
której składali egzamin, z bra 
ku miejsca, będą mogli starać 
się o przyjęcie do innego li­
ceum, bez powtórnego egzami­
nu.

Delegacja polska 
złożyła hołd 

Mahatmie Gandhiemu 
Rozpoczęcie rozmów między delegacjami 

rządowymi PRL i Indii

W PONIEDZIAŁEK wieczorem polska delegacja rządo­
wa z premierem Cyrankiewiczem i jego małżonką 

udała się do Czerwonego fortu położonego w starym 
Delhi nad wielką rzeką Dżumną. W tym zbudowanym trzy 
wiekj temu forcie odbyło się spotkanie naszej delegacji 
rządowej z mieszkańcami stolicy Indii. 

Na spotkanie przybył także 
wybitny działacz brytyjskiej par 
tii labourzystowskiej A. Boran, 
który przebywa obecnie w In- 
dlacli, jako gość premiera Ne 
hru. Aunerin Bevan został przed 
stawiony premierowi Cyrankie­
wiczowi.

,\V czasie spotkania prezydent 
miasta Delhi R. N. Hggarwąl 
odczytał adres powitalny w imię 
niu mieszkańców Delhi.

Następnie pczemawlat premier 
Cyrankiewicz. Podzięko wał on 
za wzruszające przyjęcie zgo­
towane przez mieszkańców Del- 
hi polskiej delegacji rządowej.

20 uniwersytetów 
powszechnych 
i ludowych
POWSTANIE

w woj. koszalińskim
JAK nas Informuje Wydział 

Oświaty Prezydium WllN w Kó- 
tzallnio — w bieżącym roku prze­
widuje się utworzenie na terenb- 
naszego województwa -• untwer- 
wletów powszechnych i ludu 
wyrh. a

Tematyka wykładów będzie 
przystosowana do terenu, na któ- 
nm powstanie uniwersytet, > 

! uwzględnieniem potrzeb 1 m1n- 
I terenowań priywłych Kfuchacry.

Uczeni 
jugosłowiańscy 

w Polsce
w Polsce dele- 

’’ gacja Jugosłowiańskich 
specjalistów z dziedziny ba 
dań jądrowych zwiedziła w 
dniu 21 bm Instytut Badań 
Jądrowych PAN w Warsza 
wie.

Na zdjęciu: Jakże błahy t 
banalny temat — butelka « 
gałązką kwiatów. Ale od 
czego ‘fantazja przyszłego 
artysty...

CAF fot. Mottt _

Na zdjęciu: członkowie de łegacji zwiedzają dział dęty 
metr# CAF — lot Lchymiak

- PREZES Rady Mini­
strów mianował ob. Bo. 
le-lawą Jąstczuką zastępcą 
przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie 
M.nlslrów.

• • «
- no WIEDNIA wyje­

chała na XVII zjazd Ko­
munistycznej Partii Au- 
tirli delegacja Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej w składzie: Roman 
Nowak — członek KU 
PZPR, przewodniczący 
Centralnej Komisji Kon­
troli Partyjnej 1 Józef 
Olszewski — członek KC 
PZPR. 

♦ * *
- PRZEWODNICZĄCY 

Rady Państwa /Ueksand^r 
Zawadzki przyjął członków 
piezAdium . Tymczasowe?:© 
Za rządy Głównego Towa. 
rzystwa Szkoły Świeckiej.

- PROFESOROWIE wv 
dzirsbn nauk humanistycz­
nych uniwersytetu pary­
skiego ogłosili 4Z-godzlnny 
st raju,

•* Na posiedzeniu rzą­
du szwajcarskiego omawia­
no aferę szpiegowską na 
rzeci wywiadu francuskie­
go. Wmieszany w ni* bvł 
prokurator generalny Szwaj 
carij, który 24 bm. popeł 
nil samobójstwo.

Juź 15 tys. ha 
obsiano 
u koszalińskich 
PGR-ach

T l’Ż od trzech dni w wielu 
m zespołach PGR, szczegól­
nie posiadających gleby lek­
kie, piaszczyste, w całej peł­
ni trwają siewy wiosenne. 
PGR-owcy sieją przede wszy­
stkim ow‘les. groch, seradele, 
mieszanki strączkowe oraz 
pszenicę Jarą.

NIEKTÓRE gospodarstw*, ją* 
np. PGR Bonin, jui ukończyły 
siew owsa. poważnie raawan 
sawane Są siewy w irsp. PGR 
Biesiekierz w pow. koszaliń­
skim, gdzie zasiano jot oh- 
hektarów zbói jarych, craz w 
zespołach Oleśnica, Rokossowo, 
Drawsko, Kalisz Pomorski. Poł­
czyn Zdrój i w szeregu innych. 
Ogółem na terenie wojewódz- 
twa koszalińskiego PGR-y ta- 
siały Już około 15 tys. ha zie­
mi.

PGR owcy są zdania, ie w 
tym roku z uwagi n* możliwość 
suchej wiosny zalecany Jest 
wczesny siew. Gleba posiada 
bowiem. Jak dotychczas, wy­
starczający zasób wilgoci, kto 
ry pozwoli na skiełkowanie zlar 
na. Późniejszy siew, Ich zda­
niem, może spowodować opóź­
nieni-- wegetacji zbóż.

Prócz PGR-ów przystępują <1< 
siewów wiosennych, aczkolwiek 
w znacznie mniejszej skali, 
chłopi Indywidualni 1 spóldzlel 
nie produkcyjne. Indywidualni 
chłopi masowo przystąpili 
preygotows wanta zletn! pud 
•lewy. p.

Str. 3 — Na dro­
dze Polskiego Paź­
dziernika: O kiertin 
kach rozwoju pry- 
wetnego rzemiosła 
i handlu; — Nie tyl­
ko na czas wyborów;

Str. 4 — Błędne 
kolo — Bosuslw 
PepcI;

Str. 6 — Dowódca 
II Armii.

W wyniku rozmów, które prze 
biegały w atmosferze przyjaźni 
i w duchu pełnego wzajemnego 
zrozumienia, podpisano w dniu 
25 tnarca 1957 roku umowę mię­
dzy rzadami Polski a ZSRR o 
ttimini* i trybie dalszej repa­
triacji z ZSRR osób narodowo­
ści polskiej.

IMOW\ postanawia m. in.. 
że prawo do repatriacji przysłu­
guje:

a) osobom narodowości pol­
skiej, które w dniu 17 wrześ­
nia 193* reku posiadały oby­
watelstwo polskie,

hi dzieciom osób narodowoś 
ci polskiej, posiadającym w 
dniu 17 września 1939 roku oby 
watelstwo polskie — urodzo-

W późnych godzinach wie. 
czornych premier Indii Jawa 
harlai Nehru wydał przyjęcie 
na cześć premiera Cyrankiewi­
cza.

,. Polska pragnie odegrać ak­
tywną rolę w polityce odprę­
żenia międzynarodowego0 — o- 
świadczył premier Cyrankie­
wicz na bankiecie wydanym na 
Jego część przez premiera Neh- 
ru. Na bankiecie obecni byli,

(Dokończenie na str. 2)



Min. Ochab o aktualnej sytuacji
w naszym rolnictwie

Szybki wzrost globalnej produkcji 
Podniesienie wydajności pracy — 
kluczowymi problemami gospodarki 
rolnej

JAK informuje biuro prasowe Sejmu na posiedzeniu 
J sejmowej komisji rolnictwa i przemysłu spożywcze­
go minister rolnictwa — Edward Ochab wygłosił ob­
szerny referat, który zaznajomi! posłów z aktualną sy­
tuacją w rolnictwie. Min. Ochab powiedział m. in.:

Według obliczeń GUS, opubli 
kowanych w Roczniku Statysty 
cznynt za rok 1956, rolnictwo 
uczestniczyło w tworzeniu do 
chodu narodowego, wynoszące­
go w r. 1955 ogółem blisko 214 
ntld zł, pokaźną sumą ponad 54 
mld zł (w cenach bieżących).

Ponad 1/4 całego dochodu na 
rodowego wytworzono w rolnic 
twie, co uwypukla znaczenie 
tej gałęzi gospodarki narodo­
wej. Ale na jednego zatrudnio­
nego w rolnictwie przypadało 
tylko 7,7 ty». zł udziału w two­
rzeniu tego dochodu narodowe­
go, podczas gdy na jednego za­
trudnionego w przemyśle — 
3S.S tys. zł, a średnia w całej 
gospodarce narodowej 1S.S tys. 
zł. licząc w cenach bieżących.

Już chociażby z tych cyfr wi 
dać, jak niezadowalająca jest 

wydajność pracy w rolnictwie 
i Jak doniosły jest problem pod 
niesienia tej wydajności I szyb 
kiego wzrostu globalnej produk 
Cji rolnej.
Wartość produkcji rolnej obb 

czona w cenach niezmiennych 
była w roku 1956 o 1 700 min. 
to jest o około 15, proc, wyższa 
od globalnej wartości tejże pro 
dukcji w roku 1937, zwłaszcza 
wzrosła poważnie, bo około 22 
proc, wartość produkcji zwie­
rzęcej.

Nie ma jednak powodu do za 
dowolenia z istniejącego obec­
nie stanu rzeczy, jeśli uwzględ 
ni się smutny fakt, że wydaj-

Delegacja 
polska 
w Indiach

(Dokończenie ze str. 1)

oprócz premiera Cyrankiewicza 
i jego małżonki oraz premiera 
Nehru, wiceprezydent Indii dr 
Radhskrisznan. wysłannik ONZ, 
który przestudiować ma sprawę 
Kaszmiru — Jarring, działacz 
labourzystowski Bevan, człon­
kowie rządu Indii, przedstawi 
ciele korpusu dyplomatycznego 
oraz członkowie parlamentu In­
dii.
Premier Nehru wznosząc to­

ast nawiązał do swej wizyty w 
Polsce i oświadczył:

„Zauważyłem w Polsce wiele 
zjawisk podobnych do naszych, 
jak również niektóre zjawiska 
inne. Wierzymy, że sprawą we­
wnętrzną każdego narodu jest 
rozwiązywanie problemów we­
dług własnego uznania. Istnieją 
różnice poglądów dotyczące po 
dejśclą do niektórych kwestii i 
metod ich rozwiązywania. Je. 
stem przekonany, żc różnice te 
z czasem się zmniejszą, Jeżeti 
ludzkość uzyska szanse mniej- 
szenią ich.

My wierzymy w Indie, wie. 
rżymy w otrreśloną strukturę 
demokratyczną I w nasza kon 
stytneję. Wierzymy w wolność 
osobistą, a przede wszystkim w 
program podniesienia stopy ży­
ciowej ludności. Jesteśmy prze­
konani, że w wielu sprawach 
Polska podziela nasze poglądy". 
We wtorek rano polska dele­

gacja rządowa złożyła wieniec 
w Radżgat — miejscu, gdzie 
spoczywa urna z prochami wiel­
kiego przywódcy narodu hindu­
skiego — Mahatmy Gandhiego. 
Do Radżgat przybyli premier 
Cyrankiewicz, jego małżonka, 
wszyscy członkowie delegacji 
rządowej PRL wraz z towarzy­
szącymi jej osobami oraz pra­
cownicy ambasady PRL.

t * *

W trzecim dniu wizyty w In­
diach, we wtorek rano rozpoczę­
ły się rozmowy między premie­
rami Cyrankiewiczem i Nehru 
oraz delegacjami rządowymi 
obu krajów.

Ponadto w trzecim dniu wl. 
zyty w Indiach premier Cy- 
ranklewici wraz z małżonką I 
członkami polskiej delegacji 
rządowej złożył wizytę prezy­
dentowi Indii Prasadowt 1 po- 
Sos tal u niego na lunchu, ro 
południu premier Cyrankiewicz 
przybył do parlamentu Indii, 
gdzie, złożył wizytę w ohu Iz­
bach — Radża Sabna 1 Lok 
Isabna — oraz wygłosił prze­
mówienie do deputowanych 
parlamentu.

WI»cz<grem premier Cyrankie­
wicz wygVo»K •eozyt w aledąL 
ble Indyjskiej rady do spraw 
międzynarodowych, a następnie 
uczestniczył w wydanym przez 
niego bankiecie w rezydencji 
ambasadora Polskiej Rzeezpo. 
ąpollUJ LuCkrwej w Dęihl.

ność pracy w rolnictwie jest 
pięciokrotnie niższa niż w prze 
myślę, a osiągnięty poziom pro 
dukcji rolnej nie wystarcza na 
pokrycie potrzeb narodu.

GŁĘBOKO niepokojący jest 
fakt, te Polska w ostatnich la 
tach importuje grubo pnnad mi 
lion ton zboża rocznie, a w bie 
żacym roku import ten przekro 
czy półtora miliona ton. Obo 
wiązkiem rządu, a w pierw­
szym rzędzie resortu rolnictwa, 
jest uczynić wszystko, co w na­
szej mocy, aby w ciągu kilku 
najbliższych lat zapewnić taWi 
wzrost produkcji rolnej, taki 
wzrost wydajności z hektara, 
który pozwoli bez Importu na 
pełne pokrycie naszego we­
wnętrznego, wciąż rosnącego, 
zapotrzebowania na zboże.
Plan przewiduje, że produk­

cja globalna rolnictwa w 
1257 r. wzrośnie (w certach po­
równywalnych) w stosunku do 
1956 r. o 3,4 proc., w tym 
piodukcja roślinna — o 3,5 
proc., a produkcja zwierzęca — 
o 3,3 proc. Zaplanowany wzrost 
produkcji rolniczej pozwoli do­
starczać na rynek ok. 8,4 proc, 
artykułów spożywczych więcej 
niż w 1956 r.

MÓWIĄC dalej o trudnościach 
ostatniego okresu w rolnictwie, 
mówca wskazuje na koniecz­
ność zagospodarowania setek ty­
sięcy hektarów ziemi pozosta­
łych po rozwiązujących się 
spółdzielniach, na złą Jakość 
sprzętu rolniczego 1 nledoka- 
teczne zaopatrzenie w nawozy 
sztuczne.

Przechodząc do omówienia za­
gadnień zaopatrzenia wsi w 
środki produkcji, min. Ochab 
stwierdza, że plan gospodarczy, 
przedłożony Sejmami, przewi­
duje pod zbiory 1957 r. S33,5 
tys. ton nawozów azotowych, 
fosforowych I potasowych w 
czystym składniku, co w po­
równaniu a 1954 r. stanowi wzrost 
o 7,* proc., jednak. Jak dotąd, 
plan zaopatrzenia w nawozy 
nie Jest w pełni realizowany, 
jeśli chodzi o maszyny, to — 
jak stwierdza mówca — Zaopa­
trzenie w nie gospodarstw indy- 
whlualnych ma wzrosnąć o 
przeszło IM proc.
Minister Ochab, referując za 

gadnienie melioracji rolnych 
stwierdził, że nakłady na ten 
cel w ostatnich latach znacz 
nie wzrastały, a mimo to w 
stosunku do rozwiniętych gos­
podarczo krajów europejskich je 
steśmy pod tym względem bar 
dzo zacofani.

nym po dniu 17 września IMS 
roku, które nie mają w Związ 
ku Radzieckim bliższych kre­
wnych, a których krewni prze 
bywają w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej lub o repa­
triację których występują wl* 
dze polskie.

• • •
OSOBY mające prawo do re­

patriacji 1 pragnące z niego »ko 
rzystać, a odbywające służbę w 
Armii Radzieckiej zostaną zde­
mobilizowane i repatriowane.

OSOBY mające prawo do re­
patriacji, znajdujące się w miej 
scach odosobnionych, będą 
przedterminowo zwolnione i re 
patriowane lub przekazane wl* 
d/orn polskim.

• • •
STRONA radziecka zezwoli 

na wyjazd do Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej współmał­
żonkowi, dzieciom i rodzicom 
repatriantów, pozostającym z 
nimi we wspólnocie dobowej, 
nawet jeśli ci członkowie ro­
dziny nie posiadali w dniu 37 
września 1939 roku obywatel­
stwa polskiego i nie są narodo 
wośd polskiej.

Strona polska przyzna przywi 
leje, z których korzystają re­
patrianci nabywający obywatel 
stwo polskie, również członkom 
rodzin wymienionych osób, któ­
rzy przybywają do Polskiej Rz» 
czypospolitcj Ludowej, zacho­
wując obywatelstwo Związku 
Socjalistycznych Reoublik Ra­
dzieckich.

UMAWIAJĄCE idę strony zęo 
dzHy się kontynuować repatria­
cję osób mających do tego pra­
wo na podstawie niniejszej u« 
mowy, w oparciu o zasadę do­
browolności.
Repatriacja odbywa się w try­

bie Indywidualnym na zasadzie 
specjalnych zaświadczeń, wyda- 
wanych prze* urzędy milicji 
właściwe ze względu na miej­
sce zamieszkania osób, tamie- 
rzaj,cyoh repatriować tlę. Za- 
świaduenla repatriacyjne poiła-

— DOTYCHCZASOWY — mó- 
wl min. Ochab — program me­
chanizacji polskiego rolnictwa 
wychodził z założenia stosun­
kowo szybkiego postępu uspół- 
dzielczania wsi. Nowy program 
mechanizacji musi liczyć się * 
tym, że traktory i maszyny nie 
będą pracować jedynie na du­
żych areałach, ale w poważ­
nym zakresie również na mniej­
szych działkach gospodarstw 
chłopskich.

Ogólny stan gospodarczy kra­
ju nie pozwala na planowanie 
masowego nabywania większych 
maszyn przez indywidualne go­
spodarstwa. natomiast powin­
niśmy planować i wszechstron­
nie popierać zespołowe formy 
użytkowania tego rodzaju ma 
szyn, jak tiraktory, miocarnie* 
snopowiązałki itp.

W tym roku zostanie rozpro­
wadzonych w wolnej sprzedaży 
ponad 1000 traktorów ,,Ze. 
tor-25-K“ oraz kilkaset zagra­
nicznych 2-kołowych i uniwer­
salnych traktorów ogrodniczych 
wraz z kompletami narzędzi. 
Obecny niski poziom produk­

cji rolniczej jest spowodowany 
nie tylko niedostatkiem śród 
ków materialnych, jakie rolni­
ctwo otrzymuje, ale również w 
dużej mierze wypływa z niewla 
sciwego rozmieszczenia produk­
cji na terenie kraju.

Pogłowię zwierząt gospodar­
skich ma w br. wzrosnąć na. 
stępujące:

bydło — do g M5 000 sztuk 
(104 proc.l, trzoda chlewna — 
do 11 960 000 sztuk (103,5 proc.), 
owce — do 4 405 000 sztuk (104.3 
proc.).

Mamy w dalszym ciągu zbyt 
niski poziom hodowli bydła, 
mimo że w ostatnich lalach 
obserwujemy wyraźny jej 
wzrost. Jednocześnie należy 
zwrócić uwagę na niską mlecz­
ność 1 słabą wagę zwierząt. 
Problem wzrostu pogłowia by­
dła 1 Jego produktywności mu­
si być traktowany Jako pod­
stawowe zadanie w rolnictwie.
W dalszej części referatu 

min. Ochab stwierdza:
— Jednym z podstawowych, 

szczególnie ważnych, a jedno 
cześnie najbardziej skompliko­
wanych i trudnych do rozstrzy­
gnięcia problemów w na­
szym rolnictwie jest spra­
wa dotycząca stosunków 
własnościowych. Najważniejsze 
zadanie, jakie stoi przed nami, 
to zakończenie prac nad uwła 
szczeniem chłopów, gospodaru 
jących na gruntach, pochodzą­
cych z reformy rolnej i osadni­
ctwa.

Z uwagi na sytuację. Jaka 
wytworzyła się zwłaszcza na 
terenie Ziem Zachodnich po 
rozwiązanych spółdzielniach 
produkcyjnych, wydaję się, że 
w okresie najbliższych paru 
miesięcy uwaga musi być skon- 
ceatrowaną na pełne zagospo­
darowanie całego areału grun­
tów, poprzednio przekazywa. 
nyeh spółdzielniom przez PFZ.

Myślą przewodnią naszych po­
czynań w tym zakłrste Jest 
przekazanie gruntów PFZ w

dają ważność w ciągu trzech 
miesięcy od dnia ich wydania.

a) Osoby wyjeżdżające z® 
Związku Socjalistycznych Repu 
blik Radzieckich na podstawie 
niniejszej umowy mogą bez o- 
płaty cła wywieźć należące do 
nich mienie przeinaczone dl* 
osobistego użytku, którego wy­
wóz z ZSRR nie Jest zakazany. 

Osoby specjalnych4, zawodów, 
a mianowicie: naukowcy, lęka 
rze, artyści, rzemieślnicy itp. 
mają ponadto prawo bez opłaty 
cła wywieźć należące do nich 
przedmioty, niezbędne do wy­
konywania ich zawodu.

b) Osoby wymieniane w punk 
cle a) mogą rozporządzać swoim 
mieniem według swego uznania, 
zgodnie z ustawodawstwem 
ZSRR.

Dalsza repatriacja
Polaków z ZSRR

W razie niezbędnej potrzeby 
władze radzieckie okażą tym o- 
sobom wszelką pomoc w zbyciu 
należących do nich domów, bu­
dynków itp.

Wspomniane osoby mogą upo 
ważnlć ambasadę Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w Mo­
skwie, konsulat PRL w Kijowie 
lub dowolną osobę do prowa­
dzenia swych spraw majątko­
wych.

c> Osoby wyjeżdżające z ZSRR 
na podstawie niniejszej umowy 
mogą wpłacić swoje środki ple 
niężne do Państwowego Banku 
ZSRR ze zleceniem przekazania 
ich na rachunek tych osób w 
Narodowym Banku Polskim. 
Przekaz wymienionych śród 
ków pieniężnych do Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej na­
stąpi na rachunek płatności nie 
handlowych Narodowego Ran­
ku Polskiego w Państwowym 
Banku ZStlR.
Repatriacja samotnych dzieci, 

inwalidów, starców i osób cho­
rych odbywa się przy współ­
udziale Związku Towarzystw 
Czerwonego Krzyża I Czerwone­
go Półksiężyca ZSRR oraz peł­
nomocnika rządu Polskiej Rze- 
czypo»politej Ludówąj do spraw

trwale władanie Indywidual­
nym chłopom w celu uzupeł­
nienia ich gospodarstw wzglę. 
dnie utworzenie nowych o 
pow. do 15 ha względnie do 30 
hektarów (gospodarstwa hodo­
wlane) to znaczy w granicach 
obowiązujących norm obszaro­
wych.
Następnie min. Ochab omówił 

sprawę jednolitej gleboznawczej 
klasyfikacji gruntów w całym 
kraju, wskazał na konieczność 
uregulowania spraw obrotu nie­
ruchomościami rolnymi stwier 
dzając, że rozważa się ureguś# 
wanie obrotu ziemią w oparciu 
o normy określone w dekrecie 
PKWN o reformie rolnej i wy 
tycznych KC PZPR i NK ZSL 
w sprawie polityki rolnej.

Z kolei referent omówił za­
gadnienie zwrotu nieruchomości 
stanowiących Indywidualną wła. 
sność oraz zagadnienia związa­
ne z opuszczonymi gospodar­
stwami nadanymi z reformy 
rolnej i osadnictwa w okresie 
po 39. IV. 1955 r.

W końcowej części ręfejratu 
min, Ochab zanalizował sytua­
cje w państwowych gospodar­
stwach rolnych, ss-skazując na 
konieczność oddolnego plano­
wania, pewnego podniesienia 
plac od l llpcą br. oraz orga­
nizacji rad robotniczych.

Jako ostatnie zagadnienie min. 
Ochab poruszył sprawę Per­
spektyw spółdzielczości produk. 
cyjnej. Rozwiązanie bardzo 
znacznel Ilości spółdzielni nro. 
dukcyjnych, to pewien krok 
wstecz, ale nie trzeba lamento­
wać ani wpadać w depresję. 
Będziemy cierpliwie umacniać 
istniejące spółdzielnie 1 tworzyć 
atmosferę oraz warunki, w któ­
rych powstaną nowe, na trwa, 
łych podstawach 1 w oparciu 
o rzeczywistą wolę zrzeszają, 
eych się chłopów.

„Pomysłowe” 
oszustki 
ujęto
w Białogardzie

20 marca br. organa MO za­
trzymały szajkę oszustek — Ma­
rię Dolińską, Teofile Dolińską 1 
Eugenię Głowacka (Cyganki) za­
mieszkałe w Białogardzie.

Oszustki od stycznia br. skupo 
wały materiały tekstylne niższe­
go asortymentu (49 — 60 proc.) 
w sklepach placówek handlo­
wych i sprzedawały Je następnie 
mieszkańcom wsi naszego woje­
wództwa jako materiały 100 proc. 
— importowane i Węgier. Kupu­
jącym przedstawiały się Jako o- 
bywatelkl węgierskie 1 członki­
nie węgierskiej grupy artystycz­
nej.

Dochodzenie w tej sprawię pro­
wadzi wydział służby kryminal­
nej Komendy Wojewódzkiej MO 
w Koszalinie. Osoby posz.kodo- 
wane proszone są o składanie w 
najbliższej Jednostce MO meidun 
ków o dokonanym na ich szkodę 
oszustwie.

repatriacji przy ambasadzie 
PRL w Moskwie.

a) Osoby narodowości pol­
skiej, repatriujące się na pod­
stawie niniejszej umowy, prze- 
stają być obywatelami radziec 
kimi z chwilą opuszczenia 
Związku Socjalistycznych Repu 
blik Radzieckich i nabywają 
obywatelstwo polskie po przy­
byciu do Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

b) Członkowie rodzin repa­
triantów, nie będący narodo­
wości polskiej, a posiadający 
obywatelstwo Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich, zachowują obywatelstwo 
radzieckie lub przestoją być o- 
bywatelaml radzieckimi, w za­
leżności od życzenia wyrażone­
go przez nich przy załatwianiu

dokumentów wyjazdowych. O- 
soby, które przestały być oby- 
watelaml ZSRR, nabywają oby 
watelstwo polskie po przyby­
ciu do Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.
Przyjmowanie oświadczeń o 

zamiarze repatriowania się bę­
dzie trwało do dnia 1 pażdzier. 
nika 1958 roku, natomiast repa­
triacja osób, mających do niej 
prawo na podstawie niniejszej 
umowy, zostanie zakończona w 
dniu 31 grudnia 1958 roku.

Strona radziecka okaże 
wszechstronną pomoc pelnomoc 
nikowi Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej do spraw repatriacji 
przy ambasadzie PRI. w Mo­
skwie przy wykonywaniu jego 
obowiązków.

strona radziecka przy 
współudział. Związku- Towa­
rzystw Czerwonego Krzyża 1 
czerwonego Półksiężyca ZSRR 
dołoży wszelkich starań w ce­
lu ustalenia losu 1 mlejtea po­
bytu na terytorium Związku 
Socjalistycznych Kopubltk Ra- 
dslw.klch osób poszukiwanych 
pnw. IrwtytucJ. polskie, badż 
przes obywateli polskich-

Środki na rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej
Pomoc państwa dla osiedleńców 
na Ziemiach Zachodnich 
Zniesienie nakazów pracy 
dla absolwentów szkół wyższych 
i średnich szkól zawodowych

Uchwały 
Rady 
Ministrów
U7 DNIU 25 bm. odbyło się 
’’ pod przewodnictwem wi 

cepremiera Jaroszewicza po­
siedzenie Rady Ministrów.

A W oparciu o uchwalę Kra­
jowej Rady Spółdzielczości Pro 
aukcyjnej, Rada Ministrów pod 
Jęła uchwalę o zapewnieniu 
środków dla rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej, mającą 
przyczynić się do Intensyfikacji 
produkcji gospodarstw spółdziel 
czych i wzrostu kultury rolnej.

Uchwała wychodzi z założenia, 
że spółdzielcze gospodarstwa or- 
ganizowane są przez chłopów, 
którzy stosownie do miejsco­
wych tradycji, warunków* społe 
czno ekonomicznych i stopnia 
dojrzałości decydują o wyborze 
odpowiedniej formy zespołowe­
go gospodarowania. Istniejącym 
oraz nowym spółdzielniom pro 
dukcyjnym, powstałym na ta­
kich zasadach, zostanie zape­
wniona możność korzystania * 
dogodnych kredytów banko­
wych, zaopatrywania się w no­
woczesne środki produkcji oraz 
korzystania z pomocy specjali­
stów w zakresie organizacji pra 
cy

W celu przyjścia z pomocą 
ludności wiejskiej oraz zapew­
nienia niezbędnych środków dla 
wzrostu produkcji rolnej i dal­
szego rozwoju gospodarczego, 
w szczególności Ziem Zacho­
dnich, Rada Ministrów podjęła 
uchwałę w* sprawie osadnictwa 
rolnego. Uchwała przewiduje 
przydzielanie osiedleńcom go­
spodarstw rolnych i ogrodni­
czych. działek rzemieślniczych 
lub miejsc prpcy na terenach 
rolniczych nledoiudnionych. U- 
chwała rozszerza różnorodne 
formy pomocy państwa dla osie 
dleńców oraz zwiększa dla nich 
ulgi w zakresie obowiązków wo 
boc państwa.
41 Podjęto uchwałę o nieod­
płatnym przekazaniu spółdziel 
czości ogrodniczej zakładów i 
przedsiębiorstw, które stanowi­
ły poprzednio własność tej spoi 
dzielczości, a znajdują się obe­
cnie w zarządzie państwowym. 
Równocześnie w* związku ze 
wznowieniem działalności spół­
dzielczości ogrodniczej Rada Mi­
nistrów przyjęła uchwalę, usta 
lającą zasady organizacji ryn­
ku warzywno owocarskiego w 
zakresie skupu. kontraktacji, 
współpracy między przedsiębior 
stwaml państwowymi a spół­
dzielniami ogrodniczymi itp.

- 4* Rozpatrzono sprawę nowych 
zasad zatrudnienia absolwentów 
średnich szkół zawodowych i 
szkół wyższych. Podjęta uchwa 
la przewiduje zaniechanie na 
przyszłość wydawania nakazów 
pracy i przyjmuje zasadę do­
browolnych umów, zawieranych 
bezpośrednio między absolwen­
tem a zakładem pracy.

Wszystkie postanowienia ni­
niejszej umowy, dotyczące osób 
narodowości polskiej, stosują sie 
również do osób narodowości 
żydowskiej, które posiadały w* 
dniu 17 września 1939 roku oby 
watelstwo polskie.

Przewidziane w niniejszej u- 
mowie prawo do repatriacji nie 
obejmuje osób:

ewakuowanych w latach 
1944 — 1947 z Polski do ZWiąź 
ku Radzieckiego, zgodnie z n- 
kladem między Polskim Korni 
totem Wyzwolenia Narodowe­
go a rządem Ukraińskiej So­
cjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej, dotyczącym ewaku­
acji obywateli polskich ż te 
rytorlum USRR 1 ludności 
ukraińskiej i. terytorium Pol­
aki, z dnia 9 wrzc4nla 1941 ro 
ku; układem między Polskim 
Komitetem Wyzwolenia Naro­
dowego a rządem Blaloru- 
sklej Socjalistycznej Republi­
ki Radzieckiej dotyczącym 
ewakuacji obywateli polskich 
r terytorium BSRR i ludności 
białoruskiej z terytorium Pol 
skl, -z dnia 9 września 1311 
roku; układem miedzy Pol­
skim Komitetem Wyzwolenia 
Narodowego a rządem Litew 
sklej Socjalistycznej Hepuhll 
kl Radzieckiej, dotyczącym 
ewakuacji obywateli polskich 
z terytorium Litewskiej SRR 
1 ludności litewskiej z teryto 
rium Polski, z dnia 22 wrze­
śnia 1944 roku oraz omową 
między Tymczasowym Rządem
J.dnoścl Narodowej Bzeczypo 
opolit.j Polskiej a rządem 
Związku Socjalistycznych Re 
publik Radzieęklch o prawie 
zmiany obywatelstwa radztec 
kiego osób narodowości pol­
skiej 1 żydowskiej mieszkają 
cvch w ZSRR I Ich ewakua­
cji do Polski I o prawi- amin 
ny obywatelstwa polskiego 
osób narodowości rosyjskiej, 
ukraińskiej, białoruskiej, rn- 
sińsklej j litewskiej, mieszka. 
Jących na terytorium Polski 
1 o Ich ewakuacji do ZSRR, 
a dnia « Ilpca 1945 r.

Niniejsza umowa podlega ra­
tyfikacji i wejdzie, w życie w 
dniu wymiany dokumentów raty 
fikacyjnych. która odbędzie się 
w Warszawie w możliwie n*j- 
bllźrzym terminie-

POGRZEB
PROF. JULIUSZA KLEINERA

KRAKÓW. W Krakowie o<J. 
był się z udziałem przedsta. 
włciell nauki z całej Polski, 
społeczeństwa krakowskiego i 
niezliczonej rzeszy studiującej 
młodzieży — pogrzeb wybit­
nego uczonego, wychowawcy 
kilku pokoleń polonistów, pro­
fesora UJ Juliusza Klelndi a. Po 
grzeb odbył się na koszt pań. 
stwa.

MIN. MOSKWA UDAŁ SIĘ 
DO JUGOSŁAWII

WARSZAWA. Z Warszawy 
odleciała samolotem do Bel­
gradu 12-osobowa grupa pol­
skich specjalistów, zajmują­
cych się zagadnieniami orga- 
nlzacyjno-produkcyjnyml i e- 
konomicznyml drobnego prze, 
myslu pańsiwowego i rzemlo. 
rla. Delegacji przewodniczy 
minister przemysłu drobnego 
i rzemiosła — Zygmunt Mo­
skwa.

ADENAUER NA AUDIENCJI 
U PAPIEŻA

RZYM. Papież Pius XII 
przyjął na audiencji prywat, 
nej bawiącego w Bzymie 
kanciarza NRF Adenauera. A- 
denauerowt towarzyszyli jego 
córka 1 syn. podsekretarz sta. 
nu Hallstetn. ambasador NRF 
przy Watykanie Jaęnicke i 
inni.

POSIEDZENIE PODKOMISJI 
ROZBROJENIOWEJ ONZ

LONDYN Wczoraj odbyło 
się tu kolejne posiedzenie pod 
komisji rozbrojeniowej ONZ. 
Podkomisja zebrała się w po 
nledziałek, tęcz posiedzenia 
zostało po upływie pó’ godzi­
ny odroczone z powodu nie­
dyspozycji delegata ZSRR 
W. Zorlna.

PODPISANIE UKŁADÓW 
W SPRAWIE 
WSPÓLNEGO RYNKU

RZYM. W Rzymie podpisana 
zostały układy w sprawie tzw. 
■wspólnego rynku europejskie 
go i euratomu. Układy podpi­
sali ministrowie spraw zagra 
nlcznych: Francji. NRF,
Wioch, Belgii, Holandii 1 Luk 
semburga.

OSTATNI WRAK
Z KANAŁU SUESKIEGO 
WYDOBYTY

KAIR. Z Kanału Sueskleci 
wydobyto ostatni wrak, sta* 
tek „Edgar Bonnet". Umożli­
wi to żeglugę na kanale stal: 
kom o wyporności do 4 tys. 
ton.

UJĘCIE
SZAJKI PRZEMYTNICZEJ

MOSKWA. Milicja radziec­
ka wpadła na trop szeroko 
rozgałęzionej szajki przemyt 
nlczej, która zalmowała 
handlem futrami. Handlarze 
cl wykupywali futra w przed 
siębiorstwacli moskiewskich 
1 wywozili je do republik 
nadbałtyckich, gdzie sprzeda­
wali po dużo wyższych ce­
nach. Podczas rewizji przepro 
wadzonych w spelunkach han 
dlarzy, znaleziono dziesiątki 
futer przeznaczonych na pa­
skarski handel. Członkowie 
szajki paskarskiej stafta nie­
długo przed sądem moskiew­
skim.

ZATOPEK NIE BĘDZIE 
STARTOWAŁ ZAGRANICĄ

WŁADZE lekkoatletyczne Cze- 
cbo.lowac.il. komentując donie­
sienia agencji zagranicznych na 
temat ewentualnego powrotu 
znanego długodystansowca cze­
chosłowackiego Zatopka do czyn 
nego życia lekkoatletycznego, 
oświadczyły, że nie będzie on Już 
w tym roku startował w mię­
dzynarodowych imprezach lekko­
atletycznych za granicą. IV stycz 
nlu Zatopek powiedział: „Będę 
biegał tylko na zawodach " 
mniejszym znaczeniu. Jedynie <Ra 
własnej przyjemności".

mistrz olimpijski 
W RZUCIE MŁOTEM 
STARTUJE IV POLSCE

MISTRZ olimpijski w rzucln 
młotem Amerykanin Connollr za 
powiedział swój przyjazd z drsko 
belką uzeszKą riKotorąśio i-oiski. 
Jeżeli Jeszcze w czerwcu przeby 
wać będą na terenie Fiirnpy — 
przybędą na Memoriał Im. .1. Ku- 
soctńsklego. Jeżeli w międzycza­
sie pojada do rodzinnego miasta 
Connotly‘ego — Bostonu, mistrz 
ollmnljskl przyjędzle do Polaki 
w drodze powrotnej z Moskwy, 
gdzte startować brdzte we wrze- 
Inln w międzypaństwowym spoi 
kantp lekkoatletycznym USA — 
ZSRP

cbo.lowac.il


U źródeł słabości rad terenowych

Brak kompetencji
i nieudolność organizacyjna
W bielącym roku kończy 

kadencja radnych rad narodo- 
wych. w związku z tym stoi 
przed nami ważno zadanie — 
■wyboru nowych przedstawicieli 
do rad narodowych. Jest to za­
gadnienie o dużym znaczeniu dla 
dalszego rozwoju życia społeczne 
go 1 gospodarczego.

W nowej sytuacji wiele punk­
tów ordynacji wyborczej do rad 
narodowych jest nieżyciowych, 
przestarzałych i wymaga pew­
nych poprawek. Sprawy te są 
szeroko dyskutowane zarówno 
przez radnych jak i całe społe­
czeństwo. Na wielu różnych spot 
kaniach 1 zebraniach wysuwano 
konkretne propozycje zmierzają 
co do poprawy stylu pracy rad. 
Sprawom tym poświęcona była 
także narada przedstawicieli rad 
narodowych czterech województw 
w Koszalinie.

Wysuwano na niej postulaty 
od umiarkowanych do najbar­
dziej rewolucyjnych. Sprawy te 
będą jeszcze przedmiotem dal­
szej dyskusji. Niemniej głosy 
dyskutantów były zbieżne co do 
niektórych zasadniczych zmian. 
JPostaramy się je wyszczególnić*.

Zjawiskiem występującym 
na terenie wszystkich czte­
rech województw jest minimal 
ny udział radnych w sesjach 
rad narodowych. Jak stwier­
dzono, spadał on w miarę u- 
pływu czasu, w wyniku czego 
wiele sesji rad narodowych 
nie spełniło swego zadania. 
Nie trzeba chyba dodawać, że 
ten brak zainteresowania rad­
nych sprawami swego terenu 
musiał w konsekwencji odbić 
się ujemnie na pracy rad. 
Trudno jednak doszukiwać się 
jakichś obiektywnych przy­
czyn braku tego zaintereso­
wania jeżeli weźmie się pod 
uwagę ograniczone komoefen 
cje rad. Praktycznie radni ci 
nie mieli o czym decydować. 
Problem ten szczególnie ostro 
występował w gromadzkich 
radach narodowych, gdzie nie 
rzadko w sesjach brało udział 
po 5 radnych.

Wynik* stąd potrzeba zwiększę 
»ia uprawnień rad narodowych, 
•tworzenia Jednostek administra­
cyjnych obejmujących terytorium 
zbliżone do zasięgu dawnych 
gminnych rad, utworzenia urzędu 
sołtysów ora/, zapewnienia takich 
form wyborów do rad. aby cale 
•poleczeństwo czuto potrzebę czyn 
nego udziału w rządzeniu poprzez 
•wych przedstawicieli. W tym 
względzie, poza organizacjami I 
społecznymi i politycznymi pro- I 
jektowauo również udzieli/ upraw 
nleń kółkom rolniczym 1 radom i 
robotniczym do wysuwani* swych 
kandydatów do władz tereno­
wych. wiele dyskusji wywołała [ 
•prawa odwoływania radnych nie 
blorących aktywnego udziału w I 
pracy rady oraz utrzymania nian 
datii zastępców radnych.

Większość dyskutantów skłania ' 
la się do zniesienia lego mar.da- ; 
tu. Uczestnicy narady zgodni byli 
także co do ograniczenia ilości j 
radnych w gromadzkich radach 
od 15 do 35, powiatowych od 40 
do 60 i wojewódzkich od su do 
loo. Padły wnioski, aby do rad 
wyższych szczebli wybierano 
przedstawicieli rad niższych szere 
bil, przez co wzrośnie autorytet 
t zaufanie do władzy, a także od 
powledzialność .rady za całość 
zarządzania. danym rejonem. W 
tym duchu utrzymane były wnio 
skl o zwiększenie ilości kandy- l 
dat ów do rad o Jedną trzecią po 
nad stan radnych, gdyż artykuł 
w starym brzmieniu ogranicza 
prawa wyborcy. W ten sposób 
umożliwi się wejście do rad naj­
lepszym ludziom orientującym się 
w zagadnieniach danego terenu 
ł cieszącym się zaufaniem społe 
czeństwa.

Dyrektor Biura do spraw 
Rad Narodowych w Radzie 
Państwa tow- Kugw, podsu­

mowując dyskusję nad zmia­
nami w ordynacji wyborczej, 
szeroko omówił problem rad 
gromadzkich. Stwierdził on, 
że nie jest istotne jaka osta­
tecznie będzie nazwa tych rad, 
a wskazał, że-zło leży w nie­
odpowiednim doborze kadr i 
pozbawieniu tych rad upraw­
nień, w wyniku czego chłop 
niemal z każdą sprawą udaje 
się do powiatu. Aby przywro 
cić radom gromadzkim ich 
znaczenie, trzeba przekazać 
im większe kompetencje. Nie 
będzie to jednak możliwe do 
chwili uregulowania spraw 
kadrowych w radach, gdyż w 
obecnej sytuacji załamią się 
one pod naporem technicznych 
obowiązków. Także pełnomoc 
nik gromadzki nie cieszy się 
popularnością wśród chło­
pów, bo mianuje go rada, a 
nie wybierają chłopi. Przy 
tym nie ma on żadnych kon­
kretnych obowiązków. Powi­
nien on natomiast zajmować 
się sprawami spłacania podat­
ków przez chłopów, spełniać 
rolę inkasenta, dopilnować wy 
konania szarwarku itp.

(Ł f.)

Z życia partii
Dokqd zdąża
rolnictwo

Aktualne problemy polskiego 
rolnictwa były przedmiotem se 
minarium w wojewódzkim oś rod 
ku propagandy. Obok aktywu 
rolnego PZPR przybyli na nie 
również i działacze ZSL-u. Żarów 
no słowo wstępne lektorów K€’ 
Jak i dyskusja dotyczyły szero­
kiego wachlarzu zagadnień roi 
nych. Mówiono m. In. o walce 
klasowej (czy istnieje i w jaki 
sposób przebiega), poruszano spra 
wy ekonomiczne, w sumie ucze­
stnicy. seminarium wynieśli pe­
wne korzyści.

Dobrze bv się jednak stało, aby 
na przyszłość lektorzy Komi­
tetu Centralnego mogli więcrl 
1 lepiej mówić o poruszanej 
przez siebie problematyce. Tow. 
Karpiński bowiem ograniczył swo 
je wystąpienie do powtórzenia 
znanych już komunałów. Sytuację 
uratował wiceminister tow. Go­
towiec, którego uwagi wniosły 
element dyskusji I wzbogaciły 
zasób wiadomości słuchaczy.

(r).

Na drodze Polskiego Października

O kierunkach rozwoju
prywatnego rzemiosła i handlu

Po VIII Plenum KC. Komitet Miejski PZPR w Słupsku 
zaczął zastanawiać się nad możliwością szybszej aktywi­
zacji miasta, nad rozładowaniem dotychczasowych trud­
ności z zatrudnieniem i stworzeniem warunków lepszego 
zaspokajania potrzeb ludzi pracy. Uważając ten problem 
za bardzo istotny dla naszego miasta, omówiliśmy go 
w końcu lutego br. na plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Miejskiego. Doszliśmy wówczas do wniosku, iż poważną 
rolę w realizacji tych zamierzeń (obok zakładów państwo­
wych i spółdzielczych) odegra rozwój prywatnego rze­
miosła i handlu.

Q ZCZEGÓLNIE wielką ro- 
lę przywiązujemy do po- 
wstających prywatnych 

warsztatów usługowych, gdyż 
czynne dotychczas punkty u- 
sługowe spółdzielczości pracy 
nie są w stanie zaspokoić 
wszystkich potrzeb mieszkań­
ców naszego miasta. Uważam 
również, że powstawanie pry 
watnych zakładów usługowych 
wytwarza zdrową konkuren­
cję, zmuszającą spółdzielcze 
placówki do staranniejszego i 
solidniejszego wykonywania 
powierzonych im przez lud­
ność prac.

Istnienie w chwili obecnej 
około 280 prywatnych warszta 
tów rzemieślniczych w stosun­
ku do 190 na dzień 31 pażdzier 
nika 1956 roku, świadczy wy­
raźnie o popieraniu przez 
miejscowe władze rozwoju 
prywatnego rzemiosła. Otwie 
rającym warsztaty rzemieślni­
kom przychodzi się z wyraźną 
pomocą finansową. Suma ja­
ką na te cele dysponuje bank 
wynosi 938 tysięcy złotych, a 
przyznane już kredyty sięga­
ją wysokości około 600 tys. zł.

Nie znaczy to jednak wcale, 
by dotychczas powstała liczba 
punktów usługowych zaspoka 
jala już całkowicie nasze po­
trzeby. Jest jeszcze ich zbyt 
mało, a poważną słabością mo 
żna nazwać brak operatywne­
go kierowania i namawiania 
rzemieślników do otwierania 
tego rodzaju warsztatów, któ­
rych w mieście odczuwamy 
największy brak. Notujemy 
bowiem dostateczną liczbę 
punktów szewskich, krawiec­
kich, napraw maszyn biuro­
wych, wulkanizatorskich, fo­
tograficznych, czy fryzjer­
skich brak natomiast usług 
zduńskich, galwamz.acyjnvch, 
mechaniki precyzyjnej, kaflar 
stwa i naprawy fortepianów.

Nielepiej wygląda również' 
sprawa rozmieszczania powsfa 
jących punktów usługowych. 
Większość z nich koncentruje 
się bowiem w centrum mia­
sta, natomiast peryferie odczu 
wają dotkliwy brak usług. Za 
chodzi więc konieczność szcze­
gółowego przeanalizowania po 
trzeb oraz propagandy w kie 
runku uruchamiania zakładów 
bardziej potrzebnych branż i 
udzielania tym ostatnim po­
mocy w wyszukiwaniu odpo­
wiednich pomieszczeń.

Jednym z poważnych hamul 
ców w uruchamianiu prywat­
nych placówek usługowych 
jest brak fachowców. Dotych­
czasowe formy szkolenia w ta 
kich z.awodach jak: zduński, 
galwanizatorski, murarski, ta- 
picerski, czy rymarski, budzą 
poważne zastrzeżenia i nie 
znajdują dotychczas właściwe 
go zrozumienia u władz cecho 
wych. Wydaje się, że dla roz­
wiązania w przyszłości trudno 
ści kadrowych rzemiosła na­
leżałoby przy pomocy Kosza­

lińskich Zakładów Doskona­
lenia Rzemiosła opracować no 
we formy szkolenia rzemieśl­
niczego.

Jeśli rozwój prywatnych 
warsztatów rzemieślniczych 
nie budzi sprzeciwów i znaj­
duje wśród społeczeństwa peł 
ne poparcie, to w stosunku 
do rozwijającego się prywat­
nego handlu nasuwa się sze­
reg zastrzeżeń.

Ogółem posiadamy w Słup­
sku 103 prywatne sklepy bran 
ży spożywczej i przemysłowej. 
Tylko w okresie od listopada 
ub. roku do marca br. wyda­
no 50 zezwoleń na prowadze­
nie prywatnych placówek han 
dlowych. Przy stosunkowo 
szeroko rozbudowanej sieci 
sklepów MHD, PSS, czy MHM

nie widzimy potrzeby powsta­
wania dużej liczby sklepów 
prywatnych lokalizowanych 
w centrum miasta. Natomiast 
peryferie Słupska są prawie 
całkowicie pozbawione skle­
pów i w okolicach Ryczewa 
oraz ulic: Arciszewskiego, 
Księdza Brzózki, Grottgera, 
czy innych, nowych punktów 
sprzedaży nikt nie otwiera. 
Uruchamianie prywatnych 
sklepów w tych rejonach wpły 
nęłoby dodatnio na właściwe 
zaspokajanie potrzeb ludzi 
pracy.

Tak się układało, iż do tej 
pory nie opracowano geogra­
ficznego planu potrzeb dla u- 
ruchamianych nowych placó­
wek sprzedaży i nie starano 
się nawet sugerować budowa­
nia prywatnych kiosków i pa­
wilonów w miejscach dotych­
czas przez, handel upośledzo­
nych, lecz godzono się bez­
krytycznie na budowanie ich 
w centrum miasta. Tego ro­
dzaju polityka z punktu widzę 
nia potrzeb mieszkańców 
Słupska jest niekorzystna i 
trzeba się jej w sposób z.decy 
dowany przeciwstawić. Moż­
na mieć pretensje i do archi­
tekta miejskiego, który ■wyda­

jąc zezwolenia na budowę pa­
wilonów nie zawsze wyka­
zuje dostateczną troskę o este 
tyczny wygląd miasta.

Reasumując tych kilka u- 
wag, wydaje się celowym 
podkreślić konieczność:

a) opracowania potrzeb mi® 
szkańców miasta i takiego ro« 
mieszczania sieci punktów u- 
sługowych i handlowych, by 
peryferie były w pełni za­
spokajane na miejscu, bez 
konieczności chodzenia za 
różnego rodzaju drobiazga­
mi po kilka,nieraz kilome­
trów.

b) Zdecydowanego prze­
ciwstawienia się chęciom 
dalszego koncentrowania 
wszystkich nowopowstają­
cych punktów w centrum 
miasta.

c) Wydawania zezwoleń 
na budowę kiosków I pawi­
lonów w tych miejscach 
i o takich kształtach archi­
tektonicznych, by nie 
szpeciło to wyglądu naszego 
miasta.

KAROL SZUFLTTA
I sekretarz KM PZPR 

Słupsk

Nie tylko na czas wyborów
W czasie kampanii wyborczej współpraca ze stronnic­

twami politycznymi, a przede wszystkim z ZSL-em, sta­
nowiącym na naszym terenie — po PZPR — najlicz­
niejszą organizację polityczną, weszła na nowe tory. 
Po okresie traktowania stronnictw politycznych jako za­
mierających transmisji partii, należało ustalić współpra­
cę z tymi stronnictwami na nowych zasadach, odpowia­
dających ich roli.

ZSL-u, który niedociągnięciom 
w pracy przewodniczącego 
GRN-u nadał jakiś specjal­
ny charakter. Załatwienie 
tej sprawy nie tylko, że 
nie zaciążyło ujemnie na 
współpracy z ZSL-em, ale od 
wrotnie, szczere postawienie 
sprawy przyczyniło się do wzro 
siu wzajemnego zaufania.

Wspólne zebrania aktywu par 
tyjnego i ZSL w okresie wynor 
czym oraz wspólne omawianie 
przez POP i koła ZSL zagad­
nień swoich wsi stanowi trwa­
ły. wspólny dorobek politycz­
ny. Już po wyborach Powia­
towa Komisja Porozumiewaw­
cza omawiała aktualne sprawy 
wsi Kołobrzeskiej oraz, problem 
pracy wśród młodzieży. Na o- 
statnim zebraniu odbytym w 
dniu 13 marca, w którym o- 
prócz członków komisji porożu- 
ir.kwawczej wzięli udział człon 
kowie Prezydium PRN, przedy 
skutowaiiśmy zagadnienie akty 
wizacii miasta i powiatu koło­
brzeskiego.

Następne zebranie komisji po 
rozumiewawczej zamierzamy po 
święcić sprawom budżetu powia 
tu kołobrzeskiego i chcemy je 
odbyć przed sesją budżetową 
PRN.

UWAŻAM, że dalszy kieru­
nek współpracy powhiien pole 
gać przede wszystkim na zacię 
snianiu współpracy ogniw doło­
wych partii i stronnictw. Duże 
znaczenie ma również codzien­
ny kontakt członków partii, ZSL' 
i członków Stronnictwa Demo 
kratycznego, działających w ra- 
dach narodowych, organiza­
cjach społecznych itp.

Chcę podkreślić, źe uczestni­
cząc w naru wspólnych zebra­
niach członków' ZSL i partii 
mogłem przekonać się, że wdela 
członków ZSL ma bogate do­
świadczenia w pracy politycz­
nej i społecznej, z którego na 
pewno możemy wiele skorzy­
stać.

Tak samo niewątpliwie człon 
kowie ZSL mogą odnieść nie­
mało korzyści z doświadczenia 
naszego aktywu. Chcę mocno 
podkreślić, źe ożywienie pracy 
politycznej zarówno ZSL jak 
i SD nie tytko nie stanowi ja 
kiegoś niebezpieczeństwa dla 
partii, jak to sugerują ludzie o 
sekciarskich poglądach, ale od 
wrotnie aktywizuje dużą część 
społeczeństwa i pozwala skupić 
wokół programu VIII Plenum 
szeroki aktyw, co jest dla nas 
na pewno potrzebne.

Pisałem tu przede wszystkim 
o doświadczeniach ze wspólpra 
cy z ZSL. Dotyczy to jednak 
również i Stronnictwa Demokra 
tycznego, z którym współpraca 
na terenie Kołobrzegu jak i w 
komisji porozumiewawczej ukla 
da się jak najlepiej.

KAZIMIERZ KĘDZIERSKI
1 sekretarz KP w Kołobrzegu

II7 OKRESIE wyborów na 
pierwszy plan wysuwa­
ły się sprawy związane 

bezpośrednio z przebiegiem 
kampanii wyborczej, jednak 
już wówczas podkreślaliśmy, 
że współpraca ta ma mleć 
charakter trwały. Mimo bo­
wiem wyraźnego postawie­
nia, że komisje porozumie­
wawcze będą pracowały rów­
nież po wyborach, wyczuwa­
ło się tendencję uważania 
ich za ogniwo czasowe.

Współpracę nawiązaną w 
ogniu wspólnej walki wybor­
czej staramy się nie tylko 
utrzymać, ale wzmocnić. Z 
Jakimi tendencjami zarówno 
my w szeregach PZPR. Jak 
też i ZSL-owcy w swych wła­
snych szeregach musirny wal­
czyć?

Jeśli chodzi o szeregi par­
tyjne, to niebezpieczeństwo 
wypływa przede wszystkim z 
tendencji sekciarskich i nie­
właściwego często rozumienia 
zasady kierowniczej roli na­
szej partii, przez utożsamia­
nie Jej z jakimś administra­
cyjnym podporządkowaniem 
ogniw stronnictw i ich człon­
ków ogniwom partii i człon­
kom PZPR.

Jeśli chodzi o ZSL, to u 
niektórych członków tego 
stronnictwa dają się gdzie 
niegdzie zauważyć szkodliwe 
dla wl; śzlwej współpracy 
tendencje obarczania człon­
ków partii winą za wszystko, 
co było zte w minionym o- 
kresie. czy to na terenie kra­

ju, czy też. w życiu poszcze­
gólnych gromad, by w ten 
demagogiczny sposób zdoby­
wać tanią popularność dla 
siebie lub Stronnictwa.

Ręcz jasna, że tu i ówdzie 
powstają jakieś waśnie po­
między członkami ZSL, a 
PZPR, wywodzące się z Ja­
kichś osobistych przyczyn.

ZADANIE zarówno instan­
cji jak i aktywu partyjne 
go i ZSL-owskiego pole­

pa na tym, by takie niesłuszne 
tendencje wspólnie zwalczać. 
Nie można dopuszczać, by oso 
biste rozgrywki pomiędzy czion 
kami partii a ZSL-owcami by 
ly przenoszone na teren między 
rurtyjny jako różnice zdań po 
między partią a ZSL-cm.

Droga ku temu prowadzi 
przez codzienną konkretną 
współpracę pomiędzy kolami 
ZSL, a POP. jak też I pomię­
dzy instancjami powiatowymi 
partii i stronnictw.

Na terenie powiatu koiobrz.es 
kiego już w okresie powybor­
czym odbyło się wiele wspól­
nych zebrań POP i kól ZSL, 
zwoływanych najczęściej z ini­
cjatywy członków partii. Na z.c 
bramach takich omawia sie sytu 
ację polityczną i gospodarczą 
gromady, wysuwając propozy­
cje dla jej polepszenia. Mamy 
na przykład wypadki, że po tu- 
1 im zebraniu członkowie ZSL 
i partii przystępowali do współ 
r.ego zakładania kółek rolni­
czych itp. Dobrze jest, jeśli ta 
kie zebranie odbędzie się przed 
rozstrzygnięciem jakiegoś klu­
czowego problemu dla danej 
miejscowości. Na przykład w 
Ustroniu Morskim wspólne ze 
branie członków partii i ZSL 
odbiło się orzed walnym zebra 
niem GS. Na zebraniu tym u- 
zgodniono wspólne stanowisko 
dotyczące pracv placówek han­
dlowych na terenie Ustronia. 
W Grzybowie. mieliśmy i taki wy- 
r-adek, że niektórzy członkowie 
ZSL-u wysunęli szereg zarzu 
tów pod adresem członka par- 
iii, przewodniczącego GRN.

Sprawa ta została omówiona 
na zebraniu POP i kola ZSL. 
a następnie z inicjatywy tych 
ogniw zwołano ogólne zebranie 
mieszkańców gromady. Wzięli 
w nim udział zarówno człon 
kowie egzekutywy KP hk i Po 
wiatowego Komitetu ZSL. Sanu 
mieszkańcy Grzybowa wykazali, 
że zarzuty przeciwko przewód 
niczącemu GRN byty w zasadzie 
niesłuszne i potępili członka

Ciekawostki z kraju

Nazywa tlę Dago. Należy do nielicznych w naszym kraju 
P>ów rasy — olbrzym brodacz monachijski. Waty 3Z kg, ma 
I lat I bardzo lubi iwą opiekunkę — Oleńkę.

Na zdjęciu: Oleńka waty swego ulubieńca. (CAP. fot. MotU)

W Chinach też już wiosna

Na zdjęciu: w Hunan — jednej z południowych prowincji Chin —rozpoczęto Już orkę 
wiosenną..l'ÓI — CAF

koiobrz.es


BŁĘDNE KOŁU
S JANOWSKIE Zakłady Prze­

myślu Terenowego produ 
kują wozy na ogumieniu 

regenerowanym Jeden wóz ko- 
szluje co prawda aż 8 500 zt. 
Gdy się jednak przyjmie do 
wiadomości, że cena zbytu jest 
wyższa od kosztów własnych 
(6 506,07 zł.), co nic naraża za 
kładu na straty — niechaj produ 
kują. W "tym tylko rzecz, że 
nie ma obecnie nabywców na 
śe wozy. Jest to problem od­
dzielny. My zaś chceiny dowieść, 
ze przemysł terenowy rozpoczy­
nał produkcję li tylko dlatego, 
by uratować zakład od dewasta 
cji. I stąd też zapewne Walec 
kie Zakłady Przemysłu Terenowe

U naszych
literatów

Utworv Marki Hłasko raczyni- 
j* robić prawdziwy „karierę fil- 
■iwą".

We Krocławiu reż. Aleksander 
Ford rornocząt |uż realizację fi! 
mu oparte *b na nwtH ><. 
».Osmy dzleó fvgodnia“. Główną 
role grić będzie niemiecka ak­
torka filmowa Sonii Ziemann.

Innv reżyser — Wołoch Hat — 
rozpocząć ma w najbliższym cza- 
•łe pracę nad ekranizacja opo 
biadania Hłaski nt. „Pętla*4. Trze­
cim filmem bodzie „Na*tennv dn 
raju*4 w reżyserii Andrzeja Waj­
dy. Marek Hłasko oracnie obec­
nie nad książka pt. „Ołowiany 
ptak44.

Na zdjęciu: Marek Hłasko.
(CAF, fot. Mott!)

choć nie przynosi on nim korzy 
ści. Choć sprawia kłopot produk 
cją zbyt drogich asortymentów, 
nie znajdujących nabywców.

Odpowiadamy z miejsca: do­
brze, ale przecież jeśli zlikwidu­
jemy dane przedsiębiorstwo, po­
zbawimy ludzi pracy. Popadamy 
w ekonomiczne błędne koło. Ale 
rzeczywiście jest to argument 
nader ważny. Nie neguje on jed 
nak konieczności zrewidowania 
profilu produkcji poszczególnych 
przedsiębiorstw {nierentownych 
w określonych warunkach zakła i 
<lu), nie neguje wykorzystania; 
miejscowych surowców i prefa. 
brykatów czy materiałów zastęp} 
czych. A w żadnym wypadku’ 
nie usprawiedliwia produkcji dla 
samej produkcji, bez liczenia się 
z potrzebami rynku. W tej chwi 
li grozi nam nawet zakładanie 
punktów usługowych i zakładów 
za cenę zatrudnienia bezrobot 
nych, nie licząc się z wymogiem 
rentowności. Bank na szczęście 
wykazuje w tym względzie wie 
Je rozsądku, domagając się szcze 
golowych wyliczeń, z których 
wynikałby ekonomiczny sens ist 
nienia takiego zakładu.

Przytaczając garść tych fak 
tów (cyfry pochodzą z działu 
kalkulacji WZP), chcielibyśmy 
zasygnalizować te oczywiste pa 
radoksy w przemyśle tereno­
wym. A to dlatego, by Woje­
wódzki Zarząd Przemysłu dolo 
zyl starań, aby jego przedsię­
biorstwa wyszły z ram nakazów 
administracyjnych i nieprzemy­
ślanej produkcji, a stały się za 
kładami o znaczeniu ekonomicz 
nym, stosującymi rachunek gospo 
darczy i liczącymi się z potrze 
bami rynku.

Warto też chyba poddać rewi 
zji istniejącą więź typu admini 
stracyjnego w ramach przynaic 
żenią zakładów do Wojewódzkie 
go Zarządu Przemyślu. Mogła 
by ona być wykorzystana nie 
dla niejednokrotnie nieopłacal­
nej kooperacji, ale dla umiesz 
czenia różnych asortymentów w 
tych zakładach, które gwarantu 
ją potanienie ich produkcji.

Jeśli przyjmiemy, że WZP, 
jako wojewódzki planifikator, 
ma dane na to, by wyelimino 
wać przypadkową. administracvj 
nie kierowana, produkcję — mo 
żna się spodziewać, że podejmie 
on trud wyprowadzenia przemy 
siu terenowego na zdrową w 
sensie gospodarczym działal­
ność.

BOGUSŁAW PEPEL

go zajęły się produkowaniem 
wozów na oponach gąbczastych. 
Wozy te kosztują tylko 13 219 
zł, przy kosztach własnych wyno 
szących 12 982 zl. Jest więc 
nawet pewien zarobek. Ale roi 
nik wołałby chyba nabyć wóz 
tańszy na oponach regenerowa 
nych (z dwojga złego!).

Już przy porównawczym oma 
wianiu wozów wyłania się pyta 
uie. które z nich warto produ 
kować kierując się życzeniami 
nabywcy. Nie uprzedzajmy jed 
nak wniosków, bo ząnim do 
nich dojdziemy, trzeba jeszcze 
powiedzieć coś więcej.

Zakłady Przemysłu Terenowe 
go w Słupsku produkują szafy 
trzydrzwiowe typu „Record*'. 
Na podstawie przewidywań i ob 
liczeń ustalono, że koszt ich 
kształtować się będzie w grani 
cach 1 115 zl. Rok 1956. mimo 
zdrożenia materiałów, pozwoli! 
na pewną obniżkę kosztów włas 
nych. Cena fabryczna ustaliła 
się więc w wysokości 1426 zł. 
Jeśli cena zbytu wynosi 1498 
zł. to zakład ma 'zysk. Ale 
oto podobne szafy produkuje 
również zakład przemysłu tere 
nowego w Wałczu. 1 to tak 
„umiejętnie'’, że zamiast piano 
wanycn kosztów własnych w 
wysokości 1297 zł — uzvskuje 
koszt znacznie wyższy, bo aż 
>900 zl. Przy ustalonej cenie 
zbytu, według której zobowiąza 
ny jest sprzedawać traci na kaź 
de: szafie blisko 500 z).

Podobnie jest z biblioteczka 
mi. Koszt nrodukcii kształtuje 
się w granicach 809 zl. Trzeba 
je jednak sprzedawać wg cen­
nika detalicznego 480 zł za sztu 
kę. A szafy koszarowe? Ich 
produkcja w wałeckich zakła­
dach kosztuje 506 zł. W Biało­
gardzie zaś te samiuteńkie sza 
fy koszarowe robi sie za 321 
;l. Cena zbytu określona jest 
n;< 462 zl. Który zakład traci 
na tej produkcji nie ulega wat 
pliwości.

Teraz już nie możemy pomi­
nąć pytania: dlaczego danego 
asortymentu nie produkuje ten 
zakiąd, który wykazuje się nai 
rriniTjśzóftiTkosztanfr własnymi? 
Dlaczego utrzymuje się taki za- 
kiad. który (jak wykazaliśmy) 
nie ma szans, by. stać się ren­
townym? W Jugosławii stało 
się zwyczajem, że po rocznej 
działalności przedsiębiorstwa, 
które nie wykazało sie zyskami, 
przestaje ono istnieć. My jednak 
zgadzamy się na doinwestowa 
nie, na refundowanie zakładu,

Pomóc kobiecie jej dziecku jej rodzinie

Hasło na transparencie 
i w życiu

— Jakiego uczucia do- 
znajesz — zapytałam któ­
regoś dnia moją przyja­
ciółkę — gdy czytasz lub 
słyszysz o udogodnieniach 
w gospodarstwie domo­
wym, którymi dysponują 
kobiety w innych krajach? 
O tych wszystkich pomy­
słowo zbudowanych kuch­
niach, o maszynkach-au- 
tomatach, wreszcie o do­
skonale wyposażonych skle 
pach garmażeryjnych itrf.?

— Moj* droga — odpowie- 
dział* ml — czuję się w ta­
kich wypadkach po prostu po- 
krzywdzona ,.. Wiesz sama, 
że wiele rzeczy można sobie 
wytłumaczyć różnic* warun­
ków. w jakich rozwijał się 
dany kraj, różnicą poziomu 
życia społeczeństwa w ogóle., 
Ale wiele spraw u nas wy­
nika po prostu z bezmyślno­
ści, braku zrozumienia nasze­
go przemysłu dla potrzeb co­
dziennych.

— Słuchaj — przerwa­
łam jej — a jak Ci się 
podoba hasło rzucone w 
czasie tegorocznego Dnia 
Kobiet: ..Pomóc kobiecie, 
jej dziecku, jej rodzinie”?

To jest tylko hasło, 
Nie myślę tu o jakichś 
wielkich sprawach, ale wy­
starczy rozejrzeć się w na­
szych. koszalińskich wa­
runkach.

Co tu mówić o luksusowo 
w > porażonych kuchniach, kie­
dy w naszych nowych miesz* 
kaniach nie ma nawet szero­
kiego zlewu, w którym mnżna 
by myć naczynia. Jest laki 
sam, jaki spotyka się w do­
mach budowanych na począt­
ki! dwudziestego wieku .. • 
Ale to uwaga na marginesie...

— Tak — wtrąciłam — więc 
jakiej dziedziny głównie do­
tyczą twoje zarzuty?

— Handlu i zaopatrzenia. 
Wspomniałaś o sklepie garma­
żeryjnym. Wyobrażam to so­
bie tak: przychodzę dn skle­
pu po pracy, mam de wy­
boru kilka rodzajów mięs Już 
przyrządzonych (tylko nie 
przed trzema dniami). Mogę 
również dobrać dodatki — sa­
łatkę bądź jarzynę. Najwięk­
szy asortyment „towaru-4 jest 

po godzinie 15, wtedy, gdy lu­
dzie kończą pracę. No i za 
wszystko to plącę ceny skal­
kulowane jak najoszczędniej. 
To jest moje pobożne życze­
nie. A skonfrontuj to z rze­
czywistością ...

Ja z kolei pozostawiam 
konfrontację moim dzisiej­
szym czytelnikom... I 
mam poza tym nadzieję, że 
nasze wspólne westchnie­
nia dotrą także do adre­
sata ...

Ale wróćmy do rozmo­
wy.

— Jakby to było dobrze — 

Co niesie moda męska

Aczkolwiek rubryk* „W krę­
gu ńiśzytlh spraw jest prze­
znaczona dla kobiet, mężczyź­
ni też się upominają... o 
modę...

Spełniamy te życzenia. Oto 
czterej panowie prezentują 
najnowsze modele garniturów 
i płaszczy, no 1... fryzur 
(iak: vlde ogolona głowa 
p.crwszego z dżentelmenów).

Uwagi ogólne na temat mę- 
akiet mody: marynarki bez 
większych rmi*n — miękkie 
lamiona, szerokie klapy. Spo. 
dnie bez mankietów- (jeżeli 
z mankietem, to obowiązuje 
szerokość dotychczasowa — od 
0 cm wzwyż).

Płaszcze: prosimy zwrócić 
uwagę na długość... Lini* 
ramion również miękka.

To bardzo smaczne

marzył* głośno przyjaciółka — 
gdyby tak można było raao 
dostać nabiał, pieczywo w 
Jednym sklepie. Np. w mle­
czarni gdyby Uk były bel­
ki...

— Cóż za skromne marze- 
eta koszalińskich kobiet — 
pomyślałam — przecież w 
■vch dużych miastach te spra­
wę dawno jut rozwiązano.

A potem ... Potem racrę- 
łsimy obydwie narzekać na 
utrudnienia, które zatruwają 
codziennie życie kobietom na­
szego miasta — aa gadainr 
otwarcia sklepów . -. Stary to 
l-mat. *ie w dalszym ciągu 
łu wyczerpany, tlesrtssmy do 
wniosku, te najtrudniej Jest 
rak upić coś w dni po wypła. 
cie. w sklepach pnemrslo- 
wyeh ...

Po co streściłam tę roz­
mowę w naszym kąciku? 
— pytacie. — A. no tak, 
na początek... Liczę, że 
nasze czytelniczki mają ty­
siąc podobnych kłopotów 
i te się nimi podzielą z 
nami. A wtedy wspólnie 
rozpoczniemy batalię o rea­
lizację pięknego hasła: 
„Pomóc kobiecie, Jej dzie­
cku i jej rodzinie".

Będziemy walczyć, tak, 
właśnie „walczyć" o kon­
sekwencję.

J. K.

Schaff kontra Kołakowski
W ostatnim numerze 

„Przeglądu Kulturalnego" 
Adam Schaff w artykule pt. 
„Co to znaczy: jestem mark­
sistą" ustosunkowuje się do 
poglądów: Leszka Kołakow­
skiego zawartych w artykule 
„Aktualne i nieaktualne poję­
cie marksizmu" („Nowa Kul­
tura" z 27. I. 1957 r.). Schaff 
rozróżnia w artykule Kołakow 
skiego dwa wątki myślowe: 
Potępienie i konieczność od­
rzucenia wypaczeń marksiz­
mu przekształcanego w apolo- 
gię zmiennej polityki — z 
czym się zgadza oraz — drugi 
wątek — tezę, żc granice roz 
dzieiające kierunki marksi­
stowskie i niemarksistowskie 
utrzymują się dzięki nacisko­
wi tradycji marksizmu insty­
tucjonalnego, a sens istotny 
posiada podział na lewicę i 
prawicę komunistyczną. To 
znaczy, z jednej strony na zwo 
lenników racjonalizmu, laicyz 
mu, krytycyzmu, antymitolo- 
gixmu etc., a z drugiej — na 
przeciwników tej postawy. 
Schaff nie zgadza się z tą te­
zą. — Pisze:
„... próba charakteryzowania 

Jakiegoś kierunku przy pomory 
tumy rozdzł-lnie traktowanych 
cech, a nie ich całokształtu jest 
błędem. Wątpię, czy Istnieje ja- 
Itakolwlek cecha charakteryzuj!- 
ca Jakikolwiek system, która by 
w tej czy innej postaci nie wv- 
■tąpitą również w innym syste­
mie. Ani materializm, ani <lla- 
lektyka, ar.l rozumienie roli eko­
nomiki w życiu społecznym Itp. 
sie są cechami występującymi 
wyłącznie w marksizmie. Ale ich 
awoisty dla marksizmu całokształt 
jest niepowtarzalny. Kto tego nie 
rozumie, może dospekulować się 
Mo wiadomo do czego, ale real­
nego znaczenia te spekulacje nic 
posiadają.

Woźmy Jako przykł-d koneep. 
elę Ideologii w zocjo egil wiedzy 
Kart* Manubetn - Została ona 
świadomi, oparł* o 'sorlę klaso- 
wołM pognani*, *formułow*uą 
prwz Marksa. Podobieństwa są tu 
Ogromne, Ale ozr ,ocjolog bę- 
gzto mUł , ŁlzWał !»*., uuOJWtę 

w odróżnieniu stanowiska Marksa 
ort Mannheima? Absolutnie nie, 
ponieważ wchodzi w grę nie 
tylko ta cechą, lecz porównuje­
my dwa systemy teoretyczne, w 
których występują jednocześnie 
duże różnice. Chociażby ta, że 
Mannheim dochodzi do skrajnego 
relatywizmu, ą Marks broni o- 
biektywności poznania.

Albo weżmy Jako przykład kon­
cepcję historyczną Charlesa Bear- 
da. który jest zwolennikiem eko­
nomicznego materializmu w uję- 
< iu historii i uznaje wptvw Mar- 
k*a na swą teorię, a jednocześ­
nie ostro różni się od marksiz­
mu. chociażby swym preseniy- 
stycinym rozumieniem procesu 
historycznego.

Na łamach tygodników
I cóż z tefo. te różne kicwMnki 

heda hołdowały wspólnie racjo­
nalizmowi. krytycyzmowi, anty- 
mitologizmowi i jeszere kilku 
innym „izmom**, które Kołakow­
ski przypisuje tzw. lewicy ko 
munistycznej? Czy to zaciera 
istotne różnice między nimi?44

Chociaż marksiści mogą być 
scharakteryzowani w sposób 
względnie precyzyjny — pisze 
dalej Schaff — 1 dzięki akcep 
towaniu tej samej metodolo­
gii są ludźmi myślącymi tak 
samo
— ..bynajmniej nie Jest b.analne 
etwierdrenłe. Iż myśleć tak Ra­
ni o nie zniczy bynajmniej my- 
0eć t r g n m m »* f o. Tu. moim 
zdaniem, tkwi ogromne zagadnie­
nie. słusznie podniesione przez 
Kołakowskiego w jego artyku­
le. zagadnienie, hez rozwinięcia 
którego nie wolno zamknąć naj- 
oKólnlejszych nawet rozważań na 
temat, charakterystyki postawy 
marksizm. i“.
O DEMOKRACJI
POLITYCZNEJ

Bieżący numer „Polityki" 
przynosi w artykule pt. „De­
spotyzm Wolności" rozważa­
nia Antoniego Wacka nad za­
kresem 1 formami demokracji 
politycznej w dzJejach ludz­
kości. Problem demokraci! 
politycznej ma inny aspekt w 
i’ Nse. _A 

inny w dojrzałym wieku for­
macji społeczno-ekonomicznej, 
gdy na czoło wysuwa się zada 
nie kształtowania najdogod­
niejszych form panowania o- 
kreślonej klasy:

„Gilotyna skosiła elitę arysto­
kracji francuskiej, ale również 
ofiarą jej padll Hebert 1 Danton. 
Przed Komitetem Ocalenia i»ub- 
llcaneco oskarżono i Duboiw- 
CrancĆ. rdv krytykował zuboże­
nie myśli twórczej i zbiurokra­
tyzowanie klubów. Stopniowo, 
obok niezadowolenia z ekono­
micznej polityki jakobinów za­
równo w‘ród burżuarjl. jak 1 lu­
du — narastało również zmęcze­

nie terrorem. Słabnaca więź z 
Indem, atrofia lerytyezMj kon­
troli opinii publicznej utrudnia 
coraz bardziej odsiewanie nędz­
nych karierowiczów od bohater­
skich rewolucjonistów, Fouche i 
Barrasa od Kobespierra i Saint. 
justa44.

Probłem demokracji politycz 
nej wraca w warunkach kapi­
talizmu:
„gdy fundament ekonomiczny no­
wego ustroju utrwalą się. nabie­
ra cech nieodwracalnych w prak 
tyce I świadomości maa. Terrory- 
ętycan* i autorytatywna polityka 
Maje »lę zbędna. * jej ujemne 
cechy uroiniejtM od korzyści. 
Klasa panutąc* może Już inacrej 
urzeczywistniać swą dyktaturę-.

Nawiązując do problemów 
współczesnych, autor stwier­
dza między innymi:

„Analogie historyczne zawsze 
kuleją. Nie sądzę również, ąby 
możną było rysować bezpośrednią 
paralelę między omawianymi wy­
żej doświadczeniami rewolucji 
kurtuazyjnych, głównie francu­
skiej, * współczesnymi rewolucja­
mi antykapitatlstycznymi. W pew 
nych jednak granicach stmdla 
nad przeszłością zawsze pomagają 
rozumieć teraźniejszość, szczegół 
nie jeśli obiektywizm — łatwiej- 
My i dostępniejszy dis. analizy 
przeszłości — towarzyszy nam 
również w wysiłkach >ud zgłę­
bieniem sensu wydarzeń, których 
Jest.śmy przedmiotem i uodmlo- 
.Usą r<wnw«4*Łtilall

POSTĘP TECHNICZNY 
A POSTĘP MORALNY

„Kierunki" — pismo społecz 
no-kulturalne katolików za­
mieszcza w swym ostatnim nu 
merze artykuł Pawła Trzebia­
towskiego pt'. „Postęp i tech­
nika". Autor snuje rozważa­
nia na temat rozwoju idei po 
stępu i myśli filozoficznej w 
historii ludzkości. Postęp jest 
wtedy tylko rzeczywisty, gdy 
obejmuje wszystkie wartości 
życia ludzkiego — stwierdza 
on — cywilizacja techniczna 
zaś nie idzie w parze z postę­
pem moralnym. Tok wielu 
rozważań autora wzbudza za­
strzeżenia, jest zdecydowanie 
dyskusyjny.

Ciekawy wydaje się frag­
ment dotyczący marksizmu:

„Nie wnikając w szczegóły 
marksistowskie) teorii ronwoju 
stwierdzamy, Iż przyczyniła się 
ona walnie do rozpowszechnienia 
wiary w posten — żarliwość so- 
c.'*listów drugiej połowy dzie­
więtnastego stulecia była pod tym 
względem bezpntykładm- Jed 
mm z sukcesów socjalizmu było 
właściwe ustosunkowanie sie do 
leorił Darwina, z któref ideolo­
gowie innych ugrupowań wycią­
gali nader destrukcyjne wnioski. 
Darwinowski btoloęlzm w zasto 
sowaniu do badań społecznych 
dat jako rezultat teorie traktu­
jące o rzeczywistości społecznej 
Jak o świccle roślin. W teoriach 
tych (jako przykład może nam 
posłużyć Spencer) dokonano ja­
kiejś osobliwej substancjallzacjl 
zjawiska ewolucji, oczekując od 
niego samorzutnego rozwiązani* 
wszelkich zagadnień. Wierzono w 
postęp i doskonalenie, ponieważ 
wierzono w ewolucję. Trzeba 
obiektywnie stwierdzić. Ił teore 
tycy marksizmu bardzo ostra 
z.walrtall tego rodzaju teorie po­
stępu. Mam tutaj mi myśli prze­
de wszystkim wystąpienia wło­
skiego marksisty Antonia t-abrio- 
11. Szkoda, że współcześni mar. 
lesiści zapomnieli o tym niezsyy- 
kle głębokim J eickawym teore­
tyku. tabrlola bardzo mocno ak- 
centowaf. iż postęp społeczny 
Jest dzieleni człowieka rozumne 
go 1 swobodnego, a ni* wrkwl- 

. um natmy,?.

Podajemy przepis na 
dwie niedrogie, niezbyt 
znane a smaczne potrawy:

MEDALIONY
Z KIEŁBASY W CIESCIE

Ciasto przyrządzić podob 
nic jak na naleśniki; po­
winno być tyłko bardziej 
zwarte i z dodatkiem ły­
żeczki oleju. Kiełbasę trze 
ba pokroić w dość grube 
plasterki, nadziewać kolej­
no na widelec i zanurzać

W’ Szwajcarii

Kobieta nie jest obywatelem
Cey wiecie, ie w Europie 

jest jeszcze kraj, w którym 
kobiety nie biorą udziału 10 
gło.sou;aniu? Tym krajem jest 
— aż się wierzył nie chce 
— Republika Szwajcarska 
Obowiązuje tam konstytucja 
z soku 1818, która stwierdza 
ie udział w głosowaniu mo 
gą brać tylko ..obywatele''. 
Niestety, w tym kraju o wy 
sokim poziomie cywilizacji 
kobiet nie zalicza się do „o- 
bywateli”.

Kobiety szwajcarskie przez 
dziesiątki lat potulnie 
godziły się z losem Iż trze 
ciego marca...

V dniu tym odbyło się w 
Szwajcarii referendum na te 
mat: czy kobiety powinny 
brać udz:ał w służb: e woj­
skowej. Zgodnie z obowiązu 
jącymi przepisami, o spra­
wach iak najbardz:ej obcho 
dzącyih kobiety mieli zade 
cudować sami mężczyźni. 
Ale oto kanton Yalais stał 
się przedmiotem powszechne 
go zainteresowania. Z całe 
go świata zjechali fu dzienni 
karze, fotoreporterzy. Rada 
kantonu postanowiła dopuś­
cić do udziału w referendum 
..obywatelki".

Ko cdi. Kiewtete t nich 
wzięło udział to glosowa ~ru 
Kle vesz-<stk'i głosowały 

w cieście; smażyć na roz­
grzanym tłuszczu.

PASZTECIKI 
Z KAPUSTĄ

Najlepiej robić z kapusty 
włoskiej — jest delikatniej 
sza. Postępujemy jak przy 
przyrządzaniu naleśników. 
Po napełnieniu ciasta far­
szem składamy naleśniki 
w „chusteczkę", otaczamy 
w jajku i bułce tartej i ob­
smażamy na złoty kolor.

przeciwko służbie kobiet w 
wojsko Kompetentne władze 
— wreszcie — nie chciały 
uznać oficjalnie tego „in­
cydentu".

I tak skończyła się walka 
o uznanie kobiet szwajcar­
skich za „obywatelki". Miej 
my nadzieję, że to lyiko 
pierwszy etap walki.

X* gejęclu; dr .rts tub Ito. 
ten — adwokrt. drlennlkarka, 
ktor* ragąoctęł* w kaetoBł, 
Valais walkę 0 równoupraw­
nienie kobiet.



Przestępstwo?-nie, a jednak...
OGŁOSZENIA

PRACOWNICY POSZUKIWANI

OSTATNIO czytelnicy czę­
sto sygnalizują nam o ku 
moterstwie panującym w 

naszych koszalińskich skle­
pach. Jako przykład może 
posłużyć najświeższa, dosyć 
głośna „historia" z elektrycz­
nymi maszynkami do golenia, 
które nabyła tylko garstka wy 
brańców.

Prawie wszyscy winę za to 
przypisują kierowniczce skle­
pu, w którym sprzedawano 
maszynki. Tymczasem win­
nych jest znacznie więcej.

J»)WA HUTA" — Nasze cza­
sy (dozw. od lat 18).

Seanse o codz. 16. 18 I 20. 
MDK — Osiołek Majdany. 
Seanse n godz. U 1 19.
„MUZA" — Łuna nad Ploestl. 
Seanse o godz. 11 > 19.
„ZACISZE" — Paryski lisio 

tnzz.
Seans o godz. 19.
MPRB - nieczynne.

UWAGA. Repertuar kin poda 
jemy na podstawie l:omiinikatu 
Okresowego Zarządu Kin w Ko. 
szalinie.

PROGRAM I
Ha dzień 21 marca tirodai

Program dnia: a 15. 11 50. 17.00.
Wiad.: sou. 6 oo. i.oo, e.uo. 12.04. 

15.00. 19.00 21.00. 23.on.
0.20 Muzyka tan. 8.30 Muzyka 

i aktualności, s.tio Przerwa. 12.10 
Aud. aktualna. 12.20 Muzyka lud. 
różnych narodów. 12.50 ..A to 
claczego?" — aud. dla młodych 
biologów. 13.30 Muzyka operet­
kowa. U.oo „Wesele zabawy" — 
aud. dla ki. I I II. 14.20 Koncert 
erk. rózgi, wrocławskiej PR. 
15.10 Muzyka dla wszystkich. 
16.30 Laureaci międzyszkolnego 
konkursu muzartowskiego w Ka- 
towlcacli. 17.05 Rad. kurs nauki 
języka ros. 17.25 Skrzynka Ogól­
na PR. 17.34 Muzyka ludowa. 
18.00 ..Czerwiec" — opow. Jerze­
go Putramenta. 18.20 „Igła się 
waha" — pog. 10.30 Muzyka rozr. 
11.20 Muzyka tan. 19.43 Audycja 
dla wsi. 20.00 „Sylwetki kompo­
zytorów — Karol Szymanowski", 
21.30 Melodie na organach Ham- 
ri.onda. 21.50 ..Pięć minut*o wy­
chowaniu". 21.55 „Ostatni roz. 
kaz" — opow. Wojciecha iu' 
ki owakiego. 22.20 Maila Meneglil- 
m-Callas — słynna artystka me­
diolańskiej „La Scali" — aud. 
słowno-muzyczna.

PROGRAM II na fali 367 m 
lia dzień 27 marca (środa)

Program dniai 8.55. 15.05. 
Wiadomości: 5.00. <1,00 7.00 8.00. 

8.10 12 04 10 00 18.30 20 on. 23.50 
5.06 Muzyka. 5 30 Rozmait. rolo. 

CIO Organy kinowe. 6.2j Kalend, 
lad. 6.30 Gimnastyka. 6.40 Tańęr 
lud. 7.10 Mozaika muzyczna. o.W 
Pizeglad prasy. 0.1.1 Muzyka rozr. 
8.36 Radziecka muzyka popcl. 
S 00 „Z piosenka jest nam weso­
ło" — aud. dla kl. I i II. 9.20 
Koncert ork. rozgł. łódzkiej PR. 
10.00 „Zloly kwiat lotosu" — 
fraRm. opow. Ireny Pauszer. 10.20 
Romantycy niemieccy. 11.00 „U 
przyjaciół". 11.30 Koncert chóru 
radia belgradzkiego. 12.20 Przer­
wa. 13.10 Suity rozf. 15,30 Błę­
kitna .sztafeta. 16.Oj Utwory na 
gitarę. 18.15 Melodie rozrywkowe. 
16 45 „Akcja pod arsenałem" — 
pog. 17.40 Na warszawskiej fali. 
18.00 Muzyka rozr. 18.35 Muzyka 
1 aktualności. 19.00 ..Wieczoryn­
ki". 21.00 Koncert chopinowski. 
21 25 „Pełnym głosem o sprawach 
młodzieży". 21.50 Gra ork. tan. 
kR. 22.20 Wieczorna serenada. 
22.50 „Królewski błazen'* — balet 
Tomasza Kiesewettera.

Zarżnijmy jednak od począt­
ku i udajmy się śladem „wę­
drówki" maszynek.

Taka to już kolej losu, że 
pierwszy o nadejściu jakiegoś 
towaru wie „Arged". Następ­
nie Wojewódzki i Miejski Za­
rząd Handlu, później PIH a 
na końcu MHD, który zajmu­
je się sprzedażą towaru. Dziw 
nym zbiegiem okoliczności pra 
wie każdy atrakcyjny towar 
, obraca się" w kręgu tych in­
stytucji, a ściślej mówiąc lu­
dzi tam zatrudnionych. Tak 
też było ze wspomnianymi ma 
szynkami. „Góra" była dobrze 
poinformowana, kiedy będą 
one sprzedawane 1 wtedy te- 
lefoniki poszły w ruch.

W efekcie już w przeddzień 
sprzedaży po zamknięciu skle­
pu dwie osoby z kręgu zainte­
resowanych kupiły maszyn­
ki. Nazajutrz o godz. 7,30 ha- 
stępna partia wtajemniczo­
nych w zgodzie ustawiła się w 
kolejce i w mig wykupiła ma­
szynki. Na liście klientów, 
którą mamy w redakcji, dziw­
nym zbiegiem okoliczności zna 
lazły się osoby pracujące w 
handlu, „Argedzie" czy też 
PIH-u. Doprawdy, dziwne.

Nie ma się więc czemu dzi­
wić, że już o godz. 9-tej ..zwy 
kly śmiertelnik" nie mógł na­
być wspomnianych maszynek.

Podobne historie dzieją się 
i z innymi towarami, czy to 
w „Galluxie“. czy też w skle­
pach tekstylnych. Z punktu 
widzenia prawnego nie jest to 
przestępstwo, bowiem towary 
sprzedawane są po normal­
nych cenach. Patrząc na te 
„historie" bardziej po ludzku, 
dostrzeżemy w nich nieuczci­
wość.

Słusznie ludzie oburzają się 
na takie praktyki.

Wiemy, że zaopatrzenie w

artykuły atrakcyjne jest jesz­
cze niedostateczne. Dlatego 
też proponujemy, by nasze in­
stytucje handlowe informowa 
ły społeczeństwo poprzez pra 
sę o nadjeściu towaru i o ilo­
ści przeznaczonej dla Koszali­
na. Takie postawienie sprawy 
będzie uczciwe, wtedy będzie 
można stosować zasadę „kto 
pierwszy ten lepszy". Spróbuj­
my wreszcie kierować uczci­
wie handlem.

K. WOJCIECHOWSKA

Komunikat
DO B CZŁONKÓW MŁO­

DZIEŻOWEJ ORGANIZACJI 
SOCJALISTYCZNEJ „SPAR1A- 
KUS”.

iW związku z pracami nad hi­
storią organizacji „Spartakus”, 
zakład historii partii przy KC 
PZPR prosi wszystkich hyłych 
członków organizacji „Sparta­
kus” w latach 1934-41 o sko­
munikowanie się z zakładem, co 
nu służyć zebraniu materiałów 
i danych o działalności organi­
zacji.

Adres: Zakład Historii Partii 
przy KC PZPR, Warszawa, Gór­
nośląska 18, pokój 224. teł. 
21 04. wewn. 586

CHLEWMISTRZA oraz DOJARZA zatrudni od zaraz PGR 
Rędzikowo, zespól Karżniczka, pow. Słupsk. Mieszkanie 
zapewnione. Wynagrodzenie wg obowiązującej umowy 
zbiorowej. Podania należy kierować pod w/w adresem.

K—289-0

CHEMIKA — z wyższym wykształceniem lub średnim (z 
branży spożywczej) zatrudni od zaraz w Rejonowym Labo­
ratorium w Saczecinku Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Sku­
pu Owoców i Warzyw w Koszalinie, ul. Polskiego Paździer­
nika nr 22.

K—279-0

10 MURARZY, 2 CIEŚLI i 2 MALARZY zatrudni natych­
miast Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane 
w Złotowie. uL Domańskiego 52. Wynagrodzenie wg ukła­
du zbiorowego w budownictwie. Zakwaterowanie na miej­
scu zapewnione bezpłatnie.

K—286-0

Miliony jaj... PRZETARG
MPGK w Ustce ogłasza przetarg na wydzierżawienie lo­

kalu barowego na plaży w Ustce. Oferty należy składać 
do dnia 15 kwietnia. Pierwszeństwo przysługuje sektorowi 
uspołecznionemu.

K—292-0

f Zakład Technicznej Obsługi Rolnictwa
w Słupsko. PI. Dąbrowskiego 3

podaje do wiadomości.
że wykonuje wszelkie prace tokarskie, ślusarskie, 
kowalskie i spawalnicze oraz szlify tulel cylindro­
wych i walów korbowych do silników wszystkich 
typów.
Wykonujemy naprawy kapitalne silników „Zetor" 
KD—35, S—60 i regeneracje zestawów korbowych 
„Ursus" oraz naprawy kapitalne całych ciągników 
„prsus". „Zetor", KD—35.

Silniki po kapitalnej naprawie wymieniamy na miejscu 
oraz w naszych bazach wymiennych w Warsztatach 

PGR Walcz i Lębork.
Gwarantujemy terminowość 1 wysoką jakość 

wykonywanych prac.
K—278-0

„Glos Konallrtsk!” — organ 
Komitetu Wojewódzkiego Fol 
ikiej Zjednoczonej Partu Ro­
botniczej.

Redaguje Kolegium w (kła 
dzles Ignacy winki (red, na­
czelny), Andrzej Czechowicz 
(z ca narz. red.), Marian 
Rehetka (tekr. red.k Jerzy 
Khs Orski. Jeny Łe«iak. 
Wacław Nowak.

Redakcja — Koszalin, ulica 
Alfreda Lamne W.

Telefony: centrala 434.
Sekretariat Redakcji — <35- 

tedakter naczelny — 714.
Oddział w Stupskn, ul. Nie­

działkowskiego 1. tel, 11-95.
Oddział w Szczecinko, PHI 

Wolnotd (gmach Prez. MRN|, 
tel. soł.

Admlnlitracjai Koszalin, ul. 
Alfreda Lampe 28. II P„ 
el. 39 S8, 22-91.

Ogłoszenia — Blnro Ogłoszeń 
RSW „Prasa”. Koszalin, ulica 
Alfreda Lampe 20, lei. 29-SŁ

Wpłaty na prenumeratę P”- 
-ztowa przyjmują urzędy 
tatowe I listonosze.

Tłoczono: KZG w Kareall 
nie.

Pap gazet. 80 g. VII kL
C-13. Nr. tam. 74

Zakład Jalczar.sk! w Puławach jest jednym r trzech ist- 
piejących na terenie woi lubelskego Skupuje on jaja • drób 
oraz segreguje i kwalifikuje nabiał. Duża czfśó idzie na eks­
port Jaja wysyłamy m in. do Niemiec Austrii, Wioch U'e- 
nezuell. Szwajcarii <td W bieżącym roku do chwili ober net 
zakupiono na teren-e dwóch powiatów juz ponad i dUO tys. 
jaj. ____________

A’a zdjęciu' transporter tai 
mowy podaje jaia na maszy 
nf która je waży przeiw'et 
la i segreguje. Od lewej: Da 
nula Skwarek. Stanisława 
Nowak i Jadwiga Obrusie- 
w tu.

CAF — fot Mottl

Coś nie „gra"
Często się zdarza, że w ki­

nie „Nowa Huta" na jedno 
miejsce sprzedaje się po dwa 
bilety. Można sobie wyobra­
zić jakie są następstwa takich 
wypadków. * Spory o miejsce 

I toczą się niemal co dzień.
Może bv jednak „Orbis" i 

„Nowa Huta", zacieśniły 
współpracę 1 dokładniej niż 
do tej pory rozprowadzały bi- 
lety?

Jeśli coś u nich nie „gra , 
to w żadnym wypadku konse­
kwencji tego nie mogą pono­
sić widzowie.

tliwość ruchu autobusów będzie 
również fakt, iż MPGK otrzy­
mało ostatnio dwa nowe wozy.

Projekt nowego rozkładu jaz­
dy przewiduje uruchomienie 6 
linii autobusowych. Linia nr I 
przebiegać będzie od ul. Pol­
skiego Października przez śród­
mieście miasta na ul. Armii 
Czerwonej. Linia nr 2 połączy 
ni. Polskiego Października z 
Rokossowem. Linie 3 i 4 połą­
czą ulicę Morską z ulicą Armii 
Czerwonej i Rokossowem. Auto­
bus nr 5 obsługiwać będzie obec 
nie trasę ul. Władysława IV — 
cmentarz. Nową linia będzie 
fl-ka. która połączy Sianów z 
Mielnem, przez Koszalin Ta 
„dalekobieżna” linia będzie cie­
szyć się szczególnym powodze­
niem w okresie letnim. Według 
nowego rozkładu jazdy po dwa 
połączenia dziennie (rano i po­
południu) uzyskają podmiejskie 
miejscowości: Bielice Stare. Ce- 
we'ino i Dierżęcin

Od dnia I maja bież. r„ w 
związku z uruchomieniem linii 
lotniczej Koszalin — Warszawa, 
otwarta zostanie jeszcze jedna 
linia autobusowa łącząca śród­
mieście Koszalina z lotniskiem.

Zanim nowy rozkład Jazdy zo 
stanie zatwierdzony. MPGK 
projektuje wypróbowanie go 
nrzez kilkanaście dni. Chodzi o 
to aby dać możność mieszkań­
com wypowiedzenia się co do 
celowości wprowadzonych 
zmian. Liczymy na to, iż czytel­
nicy naszej gazety w „próbnym 
okresie" niewątpliwie zabiorą 
glos pisząc w listach dn redak­
cji o tyrti, wy nowy rozkład od­
powiada potrzebom mieszkań­
ców naszego miasta Uwagi czy 
telników przekazywać będziemy 
skrupulatnie MPGK.

ST K.

Śladem naszych notatek
Nie zachodziła 
potrzeba 
używania pałek

W ..Glosie" z dnia 22. 11. br. 
zamieściliśmy list pt. „Pobito 
nas niesprawiedliwie", podpisa­
ny przez kilku czytelników. W 
liście tym udowadniali oni, że mi 
Hcja bez podstaw użyła palek 
wobec nieco hałaśliwych uczest 
ników prywatki.

Niedawno otrzymaliśmy wy- 
kśnlenia w tej sprawie z Kom. 
Woj. MO W wyjaśnieniu trni 
Kom Woj. MO obszernie opisu 
je przebieg zajścia (mniej wie 
rej nokrywalący się z tym co 
pisali nasi czytelnicy! i ni. in. 
stwierdza:

...w czasie doprowadzenia 
ieden z osobników został ude­
rzony palką na schodach, drugi 
zaś jut w samochodzie, za ob­
rzucanie wulgamtimi słowami 
funkclonariuszy MO.

Ogólnie należy *dwie'dzlf. że 
Interwencla milicji hula słusz­
na Jeśli natomiast chodzi o u- 
żucie nałk! to nic zachodziła 
ku temu konieczność b!o'ac pod 
uwagę fakt, że funkcionartnszy 
•W hula w^ltl i mnyl! oni pora 
dzif sob;e bez uciekania się do 
użuwan<a palek.

7. powuższego zaitcla NW 
MO wuciognsła odpowiednie 
wnioski, hu w przt/szłoścl za 
nohlee faktom nieuzasadnione­
go utuwanła notek w czasie 
trtterwencii st'ony funkcjo- 
nc-iyszu MO"

Ponadto informujemy. że 
«rrawa ta iest jeszcze przedmio 
tern dochodzeń prokuratora O 
wynikach rowfadpmimy.

W dniu 25 marca o godz. 7.10 zmarła 
przeżywszy lat 45

ZOFIA HĘCIAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 2S III 1957 r. o godz 16 00

Wyprowadzenie zwłok ze Szpitala Garnizonowego.
W głębokim smutku pozostają

córka, mąż i rodzina.

WIOSNA WIOSNA

Powszechny Dom Towarowy w Słupsku 

organizuje

w dniach od 1. IV. — 30. IV, br.
kiermasz wiosenny

9-ty w działalności PDT 

Wielkf wybór konfekcji ciężkiej, lekkiej, dziecięcej, 
damskiej, męskiej.

Nowe modele obuwia
Zwiększona obsługa sprzedawców.

Przedłużenie godzin handlu (wtorki, piątki od 8—19-teJ, 
bez przerwy obiadowej — pozostałe dni od 9—19 tej, 
bez przerwy obiadowej).

Prosimy o odwiedzanie naszych stoisk na parterze, 
I i II piętrze.

Winda czynna na U piętro. 
K—288-0

15 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych (mężczyzn) 
zatrudnią natychmiast

Koszalińskie Zakłady Kruszyw Mineralnych 
w Koszalinie, ul. Jana z Kolna nr 38/40.

Praca akordowa — gwarantowany średni zarobek 
od 1000 do 1500 zł miesięcznie.

K—291-0

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 
ART. PRZEM. W KOSZALINIE 

zawiadamia, 
że prowadzi skup artykułów przemysłowych pochodzą 
cych z paczek zagranicznych w drogeriach MHD przy 
ul. Zwycięstwa. Wszelkie informacje otrzymać można 
w tych sklepach jak również i w dyrekcji MHD przy 
pl. Wolności nr 2/3.

K—293-0

UWAGA 

uczestnicy konkursu zbierania makulatury 
Podajemy punkty w Koszalinie I w terenie, w któ­

rych można składać makulaturę:
1) W Państwowej Zbiornicy Przemysłowych Surow­

ców Wtórnych, ul. Tkacka 4 (obok Iłoszami).
2) W’ państwowym sklepie surowców wtórnych, ul. 

Harcerska 7.
3) W Gminnej Spółdzielni, ul. Bieruta 20.
W Innych miastach województwa makulaturę zdaje- 

my w państwowych zbiornicach ewent. w' ich sklepać.' 
oraz w Powiatowych Związkach Gminnych Spółdzielni.

We wsiach makulaturę można oddać we wszystkich 
Gminnych Spółdzielniach.

Przypominamy, że 1 kupon otrzymuje się za 2 kg 
gazet, książek lub zapisanych zeszytów, albo za 3 1 pól 
kg makulatury mieszanej (kartony, * udełka papierowe, 
torebki i różny zużyty papier.

Nagród konkursowych jest 10 tysięcy!
K—291-0

WIĘKSZA CZĘSTOILiWOSC PRZEBIEGÓW
NOWE LINIE
DOGODNE POLECZENIA

MPGK proponuje zmiany 
w letnim rozkładzie 

jazdy autobusów
W dniu wczorajszym odbyła 

się w dyrekcji MPGK narada, 
na której omówiony został pro­
jekt nowego rozkładu jazdy au­
tobusów miejskich. Główną my­
ślą przewodnią nowego rozkła­
du jest maksymalne udogodnie­
nie mieszkańcom naszego mia­
sta korzystania z miejskich au­
tobusów.

Jak wiemy autobusy miejskie 
kursowały dotąd w odstępach 
20-minutowych, co było stanow­
czo niedostateczne, zwłaszcza w 
godzinach szczególnego nasile­
nia ruchu. Projekt nowego roz­
kładu przewiduje kursowanie au 
tobusów co 15 minut z tym, że 
w godzinach rannego i wieczor­
nego szczytu, autobusy kurso­
wać będą przez ważniejsze uli­
ce miasta co 7—8 minut. Będzie 
to możliwe do zrealizowania m 
in. dzięki zlikwidowaniu nieonla 
calnych przelotów między Ro­
kossowem a ulica Amii Czerwo­
nej. Nie bez wpływu na często-

Kulisy naszego handlu

Jalczar.sk


Dowódca II Armii
28 marca mija 10 rocznica Śmierci generała Karola Świer­

czewskiego.
Poniżej drukujemy fragment z pracy zbiorowej „O genera­

le Świerczewskim — wspomnienia".

Dzień 8 maja wstawał pogod­
ny. słoneczny i cichy.

Trzeba było ■ dobrze wytężyć 
słuch, ażeby usłyszeć dochodzą­
cy z południa głuchy pomruk 
dział.

Dowódca Armii pracował od 
wczesnego rana W rozpiętym 
mundurze siedział przy stole 
na którym piętrzyły się stosy 
map. szkiców sytuacyjnych, z<» 
stawień.

Przeglądał meldunki bojowe 
które nadeszły w nocy.

— Idzie niezgorzej — odez­
wa! się po chwili na wpół do 
siebie, a na wpół do siedzące­
go pod oknem pułkownika 
Pszczólkowskiego — 5 i 9 po­
suwają się szybko naprzód... 
10 podeszła do autostrady...

Kolorowym ołówkiem zazna­
czył na mapie nowe położenie 
Jednostek. Nagle uderzył dło­
nią w 4stól Wstał, gwałtownie 
odsuwając krzesło.

Pułkownikowi Pszczólkow- 
skiemu zdawało się, że gene­
rał zaklął Podszedł do stołu i 
też pochylił się nad mapą.

— Patrzcie — mówił generał 
potrząsając w zdenerwowaniu 
kartką papieru. Sankowski mel

gnał do swojej 
połowej teczki, 
wyciągnął z niej 
plik' meldunków 
i zamierzał — 
jak to czynił co 
dzień — zrefe­
rować je genera 
łowi.

— Chwilecz­
kę — powstrzy 
mai go ruchem 
ręki dowódca. 
— Zaraz do te 
go przejdziemy. 
Ale przedtem....

Przed domem 
zatrzymało się 
czyjeś auto. Ge­
nerał Świer­
czewski wyjrzał 
przez okno.

— A, jest i Kimbar — po­
wiedział zadowolony. — To do 
skonale.

Do izby wszedł dowódca 
Korpusu Pancernego Na jego 
smaglej twarzy malowało się 
zmęczenie. Ale czarne, trochę 
skośne oczy błyskały jak zaw­
sze ogniem.

— Witam, witam — powie­
dział generał Świerczewski. — 
No, opowiadajcie, co u was 
słychać.

Generał Kimbar przywitał wię 
z dowódcą Armii. W milczeniu 
podał rękę pułkownikowi Pszczół, 
kolskiemu.

— Wszystko dobrze — powie, 
dział — 3 Brygada czołgów sto­
czyła wczoraj walkę o Horkę ...

— To wiem — wtrącił z uśmie­
chem generał Świerczewski — 
przecież tu siedzimy!...

Generał Kimbar rozejrzał się 
po Izbie, jakby zdziwiony, po­
tem wyjrzał przez okno.

— Aha, prawda — uśmiechnął 
się także. — Przecież to jest Hor. 
ka ... I o godzinie 15 — ciągnął 
dalej — doszła do autostrady w 
rejonie Panuewitz.

Wyciągnął mapę, rozłożył Ją 
na stole.

— Wieczorem zajeliśmr Ta- 
♦chendorf, Stacha i Spitwitz — 
objaśniał dalej. — Wysłałem roz­
poznanie na Blschofswcrda ...
4 brygada uderzyła — o, tędy — 
na rejon prisebwitz... Niemcy 
wycofali się na Budziszyn.

— Dobrze, generale, to wszyst. 
ko już wiem — powiedział do. 
wódca Armii. — Ale teraz chodzi 
mi o to. ażehyście dzisiaj jesz­
cze j to nie później niż o godz. 1S, 
doszli do Laby... W rejonie 
— no powiedzmy — tutaj . ..

Palcem oznaczył na mapie od­
cinek.

— No cóż, możne ...
— Trzeba: Trzeba, generale — 

powtórzył z naciskiem dowódca 
Armii.

Generał Kimbar uśmiechnął się 
i wstał od stołu.

— Czekajcie ... — zatrzymał go 
dowódca. — To jeszcze nie wszy­
stko.

Podszedł do okna I przez 
dłuższą chwilę stał przy nim 
nieruchomo, obmyślając widać

— No, cóż? Pojedziemy, Anielciu. ęhcialaś spa­
ceru, będzie i spacer! — powiedziałem, przynaglając 
ją trochę do zejścia po schodach na dół.

Poprosiła, ażebym ..odkręcił" szybę, bo wtedy jest 
więcej powietrza i można wyglądać... Na szczęście 
jedna z korbek była urwana. Usiadłem więc po 
przeciwnej stronie/ po tej, z której kierowca opuścił 
właśnie szybę. Była bardzo niezadowolona. Udo­
bruchała się dopiero, słysząc, że mężczyźni zajmują 
miejsca zawsze z lewej strony.

Kiedy wysiedliśmy z wozu przy bramie cmentarza 
na Krzykach — Święta ujęła mnie pod ramię i za­
częła się czulić co najmniej jak do narzeczonego. 
Udało mi się wyswobodzić z dwuznacznej sytuacji, 
ale nie perswazją, a tylko dzięki temu, że zapaliłem 
papierosa. Trzymałem go w prawej ręce i zacią­
gałem się co chwila, wymachując ramieniem jak 
wiatrak.

Tuż za bramą owionęła nas zwykła wszystkim

cmentarzom cisza. Wiał lekki wiatr letni z rzadka 
tylko odzywały się senne ćwierkania zmęczonych 
upałem ptaków, szeleściły liście drzew i wybujałych 
krzewów, coraz bardziej pokrywających widoczne 
tu i ówdzie ślady wojny i ślady hien.

W pierwszych miesiącach powojennych, tak samo 
jak wszędzie, buszowali tu szabrownicy, specjaliści od 
ogałacania trumien z wartościowych przedmiotów. 
Potem rozpoczęła się akcja poszukiwaczy metali ko­
lorowych; świadczyły o tym powyłamywane części 
liter, krzyży na płytach, wieńcy i innych ozdób, od­
lanych i wykutych kiedyś w mosiądzu czy w brązie. 
Hieny rzuciły się przede wszystkim na mieszczańskie 
kaplice cmentarne, dopiero jak gdyby w drugim eta­
pie zajmując Sie poszczególnymi grobowcami. Na 
Krzykach były ich setki, a może i nawet tysiące.

Teraz na miejsce hien, które buszowały tu kiedyś 
po nocach z latarkami, łomami, łopatami i sitami, 
służącymi do przesiewania ziemi — przyszły masz­
kary. Cmentarz na Krzykach stał się idealnym miej­
scem schadzek podejrzanych i wynaturzonych ele­
mentów, stał się terenem skomplikowanych pora­
chunków świata przestępczego; jakby ich klubem 
i drugim domem.

Nie było oczywiści? moim celem dopominać się od 
Świętej szczegółów jej nocnych przygód na Krzykach. 
Jest wątpliwe czy powiedziałaby słowo prawdy o so­
bie. Chodziło mi przede wszystkim o tę bardzo kon­
kretną sprawę: o znalezienie śladów człowieka, który 
zginął w Szczecinie, a który według istniejących po­
szlak znalazł się jakimś cudem we Wrocławiu...

Było faktem, że na Krzykach przed paru dniami 
Istotnie zrobiono kogoś „na bombę". Dzielnicowy spo­
strzegł niezwykły ruch w ciągu nocy przy murach 
cmentarnych, ale nie udało mu się stwierdzić niczego... 
Powtórzyła się chyba stara historia, delikwent aibo 
nie zameldował o swoim niefortunnym wypadku, albo 
też nie mógł zameldować, dlatego, re nie żył...

Swięb , jeśliby wierzyć słowom — była w poblltu.

Sport związkowy
w nowej szacie organizacyjnej

Niedawno na łamach ♦.Głosu** pojawił się nowy skrót *— 
SZOS, Krótko wyjaśniliśmy, że chodzi o Stowarzyszenie Związ­
kowych Organizacji Sportowych, które powstało przy CRZZ 
1 zakłada swoje delegatury w poszczególnych województwach. 
Dzisiaj możemy podać dalsze szczegóły o celach 1 zadaniach 
tej nowej organizacji. Redakcję nasza odwiedził bowiem wero- 
raj pełnomocnik SZOS na woj. koszalińskie — Bolesław Stan­
kiewicz, z którym przeprowadziliśmy krótki wywiad.

by będą otrzymywały sprzęt I 
gotówkę?

— Nie. Ograniczamy się do 
gotówki. Innowacją jest doto­
wanie poszczególnych sekcji, 
bezpośrednio ze stowarzyszenia. 
W ten sposób chcemy uniknąć 
wydawania pieniędzy tenisistów, 
siatkarzy i innych „deficyto­
wych” sekcji, na piłkę nożną lub 
boks. Unikamy przy tym pośred 
nika w postaci rad okręgowych 
i głównych czy też federacji, co 
w efekcie przyniesie klubom wię­
ksze dotacje, nawet przy dotych 
czasowej wielkości ogólnej* su­
my przeznaczanej na zrzeszenia 
związkowe.

— Czy stowarzyszenie potrafi 
już w tym roku objąć całokształt 
pracy?

— Nie sądzę. Np. jeśli chodzi 
o dotacje, to sprawa przyszłości. 
W tym roku.likwiduje się zrze­
szenia. Jednak już w przyszłym 
roku rozwiniemy pełną działal­
ność.

— Jakie macie plany na naj­
bliższy okres?

— W związku z reorganizacją 
naszego ruchu sportowego jest 
jeszcze wiele niejasności w tere­
nie. Co tu dużo mówić — nowo­
powstała komisja wojewódzka 
SZOS też musi dopiero roze­
znać sic w sytuacji klubów', ich 
możliwościach-i potrzebach. Na 
to trzeba trochę czasu. Mamy 
przecież kilkanaście klubów. W 
każdym bądź razie chcemy za­
interesować naszymi potrzeba­
mi władze centralne. W począt­
kach kwietnia odbędzie się w 
Warszawie narada pełnomocni­
ków. Mam nadzieje, że stamtąd 
przywiozę wiele interesującego 
nas materiału.

Rozmawiał: I-i.

SERIA V

7. KTÓRE Z MIAST JEST 
PORTEM MORSKIM — ATE­
NY CZY KANTON?

8. ILE PAŃSTW NALEŻY 
DO ONZ?

9. PODAĆ NAZWĘ NAJ­
DŁUŻSZEGO FIORDU NA 
SWIECIE.

UWAGA, Przypominamy. że 
wśród uczestników kolejnych 
serii „Nieustającego knnkur- 
su“ rozlosowane zostaną na- 
grodj:

PIERWSZA NAGRODA — 
APARAT FOTOGRAFICZNY.

10 nagród książkowych.
Odpowiedzi na pytania V se­

rii (łącznie 18 pytań) należy 
przesłać na adres redakcji do 
dnia 4 kwietnia włącznie.

Pod siatką
W ostatnim ■ czasie notujemy 

pewne ożywienie wśród siatka­
rzy Mistrzowskie rozgrywki pro- 
wadzą drużyny Klasy A i liga 
szkolna Zrywu. Wydawać by się 
mogło. że A-klasowcy powinni 
dawać przykład swym młodszym 
kolegom. Tymczasem Jest od. 
wrotnie. Liga Zrywu rozgrywa 
spotkania systematycznie z za­
chowaniem przepisów regularni- 
nowych, w klasie A natomiast 
dzielą się cuda t cudeńka. Wiele 
sie 'mówi o opóźnionym meczu w 
Koszalinie, o nieprzygotowani 
salt przez Drawę, o walkowerach 
lip. niedomaganiach.

A oto aktualne tabelki rozgry­
wek:

KLASA A
LZS Czaplinek 4:5 12:»
Bałtyk Koszalin 3:0 9:1
Iskra Białogard 2:0 6:0
Granit Koszalin 3:2 K:7
LZS Kalisz Pom. 1:1 3:3
Start Miastko 1:3 5:9
IZS Bytów 0:3 1:0
LZS Zlotów 0:4 1:12

LIGA ZRYWU
ZSZ Słupsk 7:1 14:4
TF Koszalin 5:2 11:6
TH Koszalin 5:2 11:7
TH Złocieniec 5:3 13:6
ZSMR Koszalin 4:3 9:8
ZSZ Kołobrzeg 2:6 6:13
ZSD Słupsk 2:6 5:1^
ZSZ Białogard 1:4 3:8
ZSRM Darłowo 1:5 2:10

Słyszała szamotanie się... Przybyłem z nią właśnie na 
Krzyki po to, by skonfrontować opowiadanie z topo­
grafią.

O ile w ciągu kilku pierwszych minut wydawała się 
oszołomiona zielenią, słońcem i chłodem cienia — 
i zamilkła potem, jak w delikatny sposób zaprotesto­
wałem przeciw spoufalaniu się — o tyle teraz, z chwi­
lą, kiedy weszliśmy w boczną aleję — zmieniła się nie 
do poznania.

Coraz to bardziej ożywiona, rozszczebiotana i pełna 
zachwytów nad pięknem okolicy — przystawała przed 
grobowcami, pytając mnie, który sobie wybieram. 
Ciekawiło ją czy odpowiadałby mi bardziej grobowiec 
z żelaza czy też taki z kamienia, względnie z mar­
muru?

Wielkie, obszerne kaplice grobowe starych patrycju- 
szy wrocławskich nie interesowały ją w ogóle. Może 
dlatego, że była sama na świecie, że nie miała rodziny? 
Przemawiały do niej za to plączące anioły, strzaskane 
piorunami pnie drzew, białe alabastrowe i gipsowe 
postacie aniołów... I koniecznie, żeby były „złetę li­
tery". „Bo to jest ładne i bogate"; podczas gdy pły­
ty odlane z żelaza rdzewieją w powietrzu i z biegiem 
czasu rozsypują się.

Spoglądając spod oka na Świętą i pozwalając jej 
gadać ile dusza zapragnie — zastanawiałem się chwi­
lami nad istotą pojęć tych warstw, w których przyszło 
jej się obracać.., Myślatby kto, mentalność podobnych 
Świętej istot ludzkich jest pierwotna, prosta i mało 
skomplikowana, iż troska o dzień jutrzejszy i zwy­
kła świadomość ludzka, że kiedyś to wszystko musi 
się przecież skończyć — nie łaskotała jej mózgu, nie 
niepokoiła jej, a odczucie własnego istnienia i ta 
wykuta na którymś grobowcu maksyma „tempus 
currit" — są przeznaczone w pierwszym rzędzie dla 
intelektualistów. Nic podobnego! Rozumiała i od­
czuwała to podobni* jak ludeto cywilizowani.

— To *lę nazywa wyostrzona kosa!

WSR6D
DRWALI

Mała 
mechanizacja

— Jakie są zasady organiza­
cyjne SZOS-u?

Stowarzyszenie działa jako 
komisja organizacyjna przy 
C1RZZ. W najbliższym czasie u- 
tyska pełne uprawnienia. Swego 
czasu wiele mówiło się o fede­
racjach sportowych. My nato­
miast chcemy. aby kluby związ­
kowe należały do stowarzysze­
nia. W ten sposób można zre­
zygnować z istnienia kilku fede­
racji w ibtne jWnegó śpórlu 
związkowego. W poszczegól­
nych województwach pracują 
już pełnomocnicy etatowi'SZOS, 
którzy współdziałają ze społecz­
nymi komisjami wojewódzkimi. 
Niedawno stworzyliśmy i u nas 
taką komisje. iW skład jej we­
szli przedstawiciele kilku klu­
bów, z różnych, poprzednio 
istniejących zrzeszeń. Jest więc 
Radowski ze Sparty, Piwowar z 
Kolejarza, Cywiński z Budowla­
nych i Regala z Włókniarza.

— Dlaczego podkreślacie wła­
śnie to, że reprezentują oni róż­
ne zrzeszenia?

— Chcę przejść do zadań i cc 
łów stowarzyszenia. Kluby-czlon 
kowie stowarzyszenia będą o- 
trzymywały od nas dotacje w 
gotówce na rozwój swych sekcji 
oraz na remonty obiektów spor­
towych. Wnioski o przyznanie 
dotacji opiniuje komisja woje­
wódzka. Ważne więc jest, aby 
komisja nie kierowała się tym, 
do jakiego zrzeszenia należał 
klub poprzednio, ale przede 
wszystkim jego potrzebami i mo 
żliwo.ściami rozwoju.

— Czy w dalszym ciągu kiu-

nową decyzję. Z twarzy gene 
ryła Kimbara zniknął uśmiech 
Spojrzał pytająco na pułków 
nika Pszczólkowskiego, ale tci 
także z zainteresowaniem śle 
dzil ruchy dowódcy, oczekując 
co powie.

General Świerczewski odwró 
cii się wreszcie od okna i ni 
ruszając się z miejsca, powie 
dział:

— Chcę wam dać pasaże 
rów... Trzeba, abyście zabrał 
na swoje czołgi jak najwięce 
piechurów... Sadzajcie ich 
gdzie i jak chcecie. Na czołgi 
na samochody, na działa... Mo 
że być nieprzepisowo — doda 
z uśmiechem, a po chwili: — 
Trzeba podrzucić na ł abę ja! 
najwięcej naszego wojska... Jai 
najwięcej!...

Twarz generała pozostawał; 
w cieniu. Ale z tonu, jakim wy 
powiedział ostatnie zdanie, wj 
wnioskowali, że waży każde słi 
wo i że za każdym z tych słów 
kryje się ważka, głęboko prze 
myślana decyzja.

— Wydam zarządzenie ofice 
rom polityczno-wychowawczym.. 
— odezwa! się po chwili puł­
kownik Pszczół ko wski.

— O właśnie! — powiedział 
tym samym tonem generał 
Świerczewski. — Musicie prze 
prowadzić całą akcję. Dużą ak 
cję wyjaśniającą. O znaczę 
r.iu, o doniosłości... tego nowe­
go bojowego zadania.

Zastanowił się chwilę, jak 
gdyby chciał jeszcze coś po­
wiedzieć, ale mruknął tylko: 
No, tak... — i wyciągnął rękę 
do generała Kimbara:

— No, moi panowie — do 
roboty. Najdalej w południe 
wydam rozkaz.

Gen. Karol Świerczewski.

HUMOR

duje, że 7 do tej pory nie 
ruszyła z miejsca. O piątej ra 
no posłałem im szyfrogramem 
rozkaz, a teraz- już... — spoj­
rzał na zegarek — dziewiąta... 
jak ten czas szybko leci!... 
Dziewiąta, a oni jeszcze nie ru­
szyli z miejsca!

— Opóźniają posuwanie się 
8.. Zawołajcie mi pułkownika 
Tronczaka! — krzykną! w stro 
ne drzwi.

Wstał od stołu. przeszedł 
wzdłuż I wszerz izbę, wyjrzał 
przez okno.

— Pogoda śliczna — powiedział 
po chwili spokojnie. — Za |-S»rę 
dni całkiem podeschnie. Będzie 
można gnać ich, a gnat....

Znów usiadł przy stole.
— W ciągu dzisiejszego dnia, 

puhkownlku, muslmy wykonać 
zadanie, które przewidywaliśmy 
na trzeci 1 czwarty dzień opera- 
<11. Z wyjątkiem paru punktów, 
gdzie się trzymają, hitlerowcy 
przestali Już właściwie stąfciać 
opór, Wzeha to wykorzystać.

Wszedł oficer. Zameldował się:
— Podpułkownik Fronczak na 

rozkaz.
— Wezwijcie mi tu dowódcę l 

szefa sztabu 7, muszę z nim po­
gadać!

— Rozkaz, obywatelu gene­
rale! — Możecie odejść.

Znowu zostali we dwójkę 
Pułkownik Pszczólkowski się-


